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Nikodem powie do Chrys­
tusa: „...wiemy, żeś od Eoga 
przyszedł 'jako nauczyciel; 
bo nikt takich cudów uczy­
nić nie może, jakie ty czy­
nisz, jeśliby Bóg nie był 
z nim.” (Jan 3,2).

Ciekawą postawę ludzi od­
notował tenże św. Jan w in­
nym miejscu: „Jednakże
i z książąt wielu uwierzyło 
w niego, ale z obawy przed 
faryzeuszami nie przyznawali 
się, aby ich nie wyłączono 
z synagogi. Albowiem chwa­
łę ludzką umiłowali bardziej, 
niż chwalę Bożą” (Jan 
12,42-43).

Jedną z najciekaw szych ilu­
stracji tego podziału, a za­
razem bardzo wnikliwe stu­
dium przyczyn całego zja­
wiska odnajdujemy w opisie 
ewangelicznym ostatniego po­
bytu Chrystusa Pana w ma­
lej podjerozolimskiej mieści­
nie Betanii. I3vłr to miejsce, 
w którym Chrystus dokonał 
parę dni wcześniej Boską 
mocą cudu wskrzeszenia Ła­
zarza (Jan 11,1 n.). Ten właś­
nie cud siał się jakby mie­
czem, rozcinającym radykal­
nie tłumy na zwolenników 
i przeciw ników Chrystusa. 
„Wielu tedy z żydów, którzy 
byli przyszli do Marii i Mar­
ty i widzieli, co uczynił Je­
zus, uwierzyło weń. A nie­
którzy z nich poszli do fary­
zeuszów i powiedzieli im, co 
uczynił Jezus. Zebrali tedy 
przedniejsi kapłani i faryze­
usze Radę i mówili: Cóż ma­
my począć? Eo człowiek ten 
wiele cudów czyni. Jeśli go 
tak zostawimy, wszyscy weń 
uwierzą...” (Jan 11,41-48). „Od 
owego dnia tedv umyślili go 
zabić” (Jan 11,53).

W parę dni później w tej 
samej Betanii nastąpiła spon­
taniczna, bardzo żywiolow a 
manifestacja tych dwu po­
staw czIo\v teka wobec Boga. 
który „dobrze wszystko uczy­
nił” (Mr. 7,37).

„A gdy (Jezus) był w Be­
ta ii, w domu Szymona trę­
dowatego i spoczywał przy 
stole, przyszła niewiasta, ma­
jąca naczynie alabastrowe 
kosztownego olejku spikanar- 
dewego i stłukłszy alabaster, 
wylała na głowę jego” (Mr. 
H3. por. Mt. 26,6-7; Jan 12,3).

..Rzekł tedy... jeden z ucz­
niów jego. Judasz Iszkariota, 
który go miał wydać: Czemu 
to nie sprzedano tego olejku 
za trzysta denarów i nie roz­
dano ubogim. A mówił to 
nie dlaleco żeby sie troszczvl
0 ubogich, ale że był złodzie- 
;tem, i mając trzos, nosił to, 
co wkładano” (Jan 12,4-6).

Dwie postawy, dwa różne 
oblicza ujawnione w zwier- 
ciedle skruszonego alabastru, 
w wonnych, lśniąco spływa­
jących kroplach olejku. Pier­
wsze oblicze należało do 
Marii, niewiasty przepełnio­
nej wdzięcznością, dla któ­
rej w momencie zetknięcia 
się z Chrystusem alabastro­
we naczynie i drogi olejek 
nie są za cerne, bv je skru­
szyć i wylać, a nie zacho­
wać na lepszą okazję, przez­
naczyć na inne cele. Jej czyn 
jest nacechowany niewieścią 
przejadą w manifestowaniu 
uczuć, ułamana szyjka ala­
bastrowego naczynia jest 
świadectwem niewieściego poś 
pierhu w odreagowywaniu 
wielkich psychicznvch napięć. 
Lecz w tym wypadku ta prze­
sada, ten puśpiech jak naj­
piękniej i jak najtrafniej od­
zwierciedlały ludzką wdz:ęcz- 
ność za nieskońc one dobro­
dziejstwo objawiającego się
1 działającego Boga.

Maria należała prawdopo­
dobnie do tych, którzy byli 
świadkami wielu cudów 
Chrystusa, była może nawet 
świadkiem ponownego daru 
życia przy wskrzeszeniu Ła­
zarza. Z pewnością nosiła w 
swej pamięci niejedno słowo 
Nauczyciela, a w sercu mo­
że bezgraniczną wdzięczność 
za wyświadczone jej dobro. 
Skruszony alabaster w jej 
dłoniach miał być wvrazem 
prawdv, czym dla niej bvł 
Chrystus, Jego nauka, Jego 
czyny.

Drugie oblicze jest właści­
wie beż'mipnre, wieloposta- 
ciov e. Należy do tych, którzy

utracili własną postawę wo­
bec Chrystusa, którzy dla 
różnych względów „znienawi­
dzili (go) bez powodu” (Jan 
15.25), którzy jak Judasz go­
towi byli Chrystusa sprzedać 
nawet za trzvdzie'ci srebrni­
ków (Mt. 26,14-16). Drogę 
rozwojową takiej postawy 
wyjawił Chrystus, gdy powie­
dział słuchaczom i obserwa­
torom nie ufającym: „Jakie 
możecie wierzyć wy, kt.>zy 
chwalę jedni od drugich 
przyjmujecie, a chwały, któ­
ra od samego Bosa jest. rie 
szukacie?” (Jan 5.44). Tylko 
zatem udział w głoszeniu 
chwały nie swojej, lecz To- 
żej daje w osądzie Chrys­
tusa gwarąncję żywej, sku­
tecznej wiary. Spróbuje wy­
jaśnić to później św. Jakub, 
który ranisz'-: „Kto wniknął 
we wzniosłe prawo wolno'ci 
i wytrwał w nim, stał się nie 
tylko zapominającym słucha­
czem, ale wykonawcą dzie’a; 
ten będzie błogosławiony dla 
czynu swego” (Jakub 125).

Dlatego stłuczone drogocen­
ne naczvnie i wylany olejek 
s' ły się dla tych, którzy 
myśleli tylko o sobie, zgor­
szeniem i powodem do nie­
chęci, lecz dla Marii są źró­
dłem wiekowej sławy, dla 
nas przykładem właściwego 
stosunku człowieka do Boga.

Nie rozumiała Maria praw­
dopodobnie słów Chrystusa, 
iż namaściła eo „na pogrz 
jego” (Mt. 26,12), nie wiedział 
wtedy jeszcze nikt o tyru, 
że następny wydatek nie­
wiast na wonne olejki dla 
namaszczenia Chrystusowych 
zwłok będzie już spóźnionym. 
Wiedział o tym tylko Chrys­
tus, dlatego przejął ofiarę, 
a w nagrodę za to przeciek­
nę wyznanie w iary i debry 
ludzki cz-n obierał ’e „gdzie 
kolwiek po wszvstkim świę­
cie głoszona będzie ta Ewan­
gelia, mówić s:e będzie o tym, 
co ona uczyniła- ku jej pa­
mięci” (Mt. 26,13).

Ks M Zielnink

OŚWIĘCIM NA FALI SCHEMAT O KOŚCIELE
Ks. Arcybiskup Karol Woj- Zakończone zostały prace 

tyła. metropolita krakowski, -mad nowym ujęciem schema-
przebywający w Rzymie w 
związku z pracami soberowy- 
r . wygłosił w dniu 18. 2. 65. 
w radio watykańskim kon- 
rcrencję na aktualny temat 
20-lecia oswobodzenia obozu 
koncentracyjnego w Oświęci­
miu. Jak wiadomo, Oświęcim 
znajduie się na terenie archi­
diecezji krakowskiej.

ZAKONNICA 
O PREZYDENTA

Prezj dent Indii Raadakri- 
sbnan przyjął w swoim cza­
sie zakonnice katolicką, by 
jej osobiście pogratulować 
z okazji otrzymania doktora­
tu za napisanie pracy o wy­
kształceniu kobiet w Indii. 
Godnym uwagi jest też fikt 
ogłoszenia Wielkiego Piątku 
za dzień olny od pracy czy­
li święto w siedmiu prowin­
cjach Indii.

Wmoskodawcą byl tu sy- 
roprawoslawny biskup M. 
Atanasius.

tu soborowego o Kościele we 
współczesnsm święcie. Wyło­
niona przez kompetentną Ko­
misję Mieszaną komisia re­
dakcyjna zamknęła prace nad 
brr tzw. 13 scl ematem w 
dniu 15.r.65. Plenarne ze­
branie Komisji Mieszanej, w 
skład której wchód ą człon­
ków ie soborowej Komisji 
Teologicznej i Komisji dla 
snraw Apostolatu Świeckich 
oraz około 20 ekspertów 
świeckich, odbvlo się ostatnio 
- ■ Ariccin nad Jeziorem Al­
bańskim pod Rzymem.

PREMIERA riLNL
W Nowem Jn-ku odbyła się 

ostatnio nremiera amerykań­
skiego filmu pt. Greatest 
Story” przedstawiającego ży­
cie Chrystusa. W pre.niei ze 
wzięły udział liczne osobistoś­
ci z życia publicznego i ki 1- 
ti ralnego oraz przedstawi­
ciele dyplomatyczni wielu 
krajów reprezentowanych pizy
ONZ.
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Rozważanie
W zwląctcu r ukazaiiem Mą w 

nur.icrzc 5 ..Gościa Nie.Uicln.'Ko” 
życiorysu ks Lnrnty chciałbym 
Czyti liiikom tcfjo tygodnika — 
jednym dla przypomnienia dru­
gim dla zapr.-oianm sią z dorob­
kiem literackim k; L.lgudy — 
przekazać niektóre fragmenty z 
Jego książek.

P« niższy wyjątek z rozw; Zań 
wielkopnslnycii" nlecli będzie tego 
mała próbą.

Ks. Tomasz I ukasek S. V. D.
Pan Jezus licząc się z tvm. 

że dla poiętności apostołów 
zbj 1 wielkie skoki myślowe 
są za trudne, unika! irh albo 
też tworzył miedzy jedryrn 
a drugim kompieksem rrr*sn 
stopniov.-e poląc enia 1 mie­
dzy dwoma okresami swego 
życia: świetn-m okres« m pu­
blicznej działalności a ha­
niebnym” okresem męki cc— 
łożył naturalną kładkę niby 
polegającą r.a częstszem 
przepowiadaniu swoYh cier­
pień i przemienieniu na gó­
rze Tabor. Skoro apostołowie 
osiągnęli wiaię w Jego Bó­
stwo, uważał za pożyteczne 
wtajemniczyć ich do malu w 
plany swojej męki. Aby ich 
jednak lepiej przygotować ra 
cierpienia których mieli zo­
stać świadkami, dał im się 
poznać w świetle swego T:ó- 
stwa. Między scenę spod Ce­
zarei a scenę majacą się ode­
grać na Kalwarii wsunął 
przezornie scenę przemienie­
nia na górze Tabor. Stwo­
rzy! więc coś w rodzaju osi: 
Cezarea — Tabor — Kal­
waria, aby cl, co niedawno 
temu wyznawali: „Tyś jest
Chrystus Syn Boga żywego” 
mogli Co wpierw zobaczyć 
opromienionego Bóstwem i w 
towarzystwie najświetniej­
szych mężów, zanim Go mie­
li oglądać wiszącego na 
krzyżu między łotrami. Prze­
mienienie Pańskie było więc 
nie tylko ł. gedną zapowie­
dzią cierpień, ale i skutecz- 
n-m pokrzepieniem się przed 
ich nadeiściem. Z punktu 
widzenia wychowawczego by­
ło bardzo mądrym pociągnię­
ciem.

W miarę jak podziwiamy 
sztukę wychowawczą Jezusa, 
budzi się w sercach nasz- cli 
pragnienie, by i nas łagodme 
poprowadził ku okresowi 
prześladowań i stopniowo 
przygotował na cierpienia.

My również me’emy się 
przysposobić do przyszłych 
walk i cierpień przez wiarę 
w- ich pożyteczność. Jest to 
chyba największy triumf 
chrześcijaństwa i niespodzie­
wana nowość, ze w nim 
cierpienia nabierają wartości, 
a to dzięki temu, *.e Chn s- 
tus wybrał ie jako środek 
zbawienia: „Mając pr-cd so­
bą wesele, podjął krzyż nie 
zwalając na jego siomctę” 
(Zyd. 12,2'. Czemuż właśnie 
do cierpień raczy i przywiązać 
tak wielka v. artość? Czyż nie 
dlatego, /E jest ich na świę­
cie tak dużo? Zechciejmy so-

go$c meözit-lny

Wielkopostne
bie w yobrazić, co by się sta­
ło, gdyby jakiś mąż stanu 
oparł walutę swego państwa 
nie na złocic, ani na srebrze, 
ale na t'vm, czego na świecie 
jest najwięcej — na pia_>ku. O 
co się żaden polityk me p 'ku­
si. to uczynił Pan Jezus. Cier­
pieniom —. pospolitym jak 
pia.ek — nada! wartość obo­
wiązującej w Jego królestwie 
waluty, tęcz chociaż cierpie­
nia są pospolite jak piasek, 
to zawsze jednak pozostaną 
sprawą nieprzyjemną . Nie 
dziwić się apostołom, że my 4
0 nich odpychali od siebie 
jak rzecz nieczystą, skoro
1 spośred nas nikt nie rodzi 
się z miłością do cierpiei 
Potrzeba długich rozmyślań 
i głębokiej ascezy, aby się 
jako tako oswoić i zaprzy­
jaźnić z cierpieniem. O owych 
dwóch prorokach — Mojże­
szu i Eliaszu — twierdzą oj­
cowie Kościoła, ze ukazaw­
szy się apostołom na górce 
Tabor razem z przemienio­
nym Je usem, rozmawiali 
z Nim na temat Jego pi zj - 
szlej męki. Ewentualne trud­
ności, jakie im tajemnica 
krzyża mogła nastręczać, roz­
wiązał im Pan Jezus w owej 
doniosłej i hv. iii.

I my powinniśmy mówić 
z Nim częściej na temat na­
szych cierpień. Ach, ileż nie­
porozumień dałoby się usu- 
rąć w rozmowie sam na sam 
z Panem Jezusem. Gdy wiel­
ki cierpiętnik Anhclli, smutny 
i zniechęcony już chciał prze­
klinać swój los. Szaman kr­
za! mu się uzbroić w cierpli­
wość, gdyż nie wiadomo, ile 
dobrego dla niego i całego 
narodu może z nich wymk­
nąć. Sto razv lepiej niż Sza­
man Anbellemu będzie nam 
radził Chrystus. On potrafi 
wlać w serca nasze nawet 
umiłowanie krzyża i zapal 
do cierpienia. Wiemy, cc ma­
wiała tw. Teresa: „Albo cier­
pieć, albo umrzeć!” Czy jed­
nak i nas doprowadzi k;edyś 
do takiej doskonałości, że me 
wśród ekstazy, ale właśnie 
v śród cierpień będziemy wo­
łać: „Panie, dobrze nam tu 
być...”

Rzeczą jest pewną, że gdzie

*łe cłerpl w stanie łaski, tam 
ziemia je't święta. X to jest 
prawdą, że Bóg nikomu nie 
jest tak bliski jak cierniste­
mu. W łożu szpitalnym bli­
żej jesteśmy bram nieba niż 
na sali balowej. Cierpiąc 
znajdujemy się nadto jeszcze 
w towarzystwie najświętszych
0 sob. Nie znamy ani jedne­
go świętego, którego hasło 
brzmiałoby: „Albo działać,
albo umierać”, za to znamy 
takich, którzy mówili: „Albo 
cierpieć, albo umierać”.

Svv. Piotr, wyrażając swój 
zachwyt słowami: „Panie, do­
brze nam tu być”, nie miał 
jednak _ na _ myśli cierpień, 
lecz bliskość Boga i promie­
niowanie Jego majestatu. 
Poza cierpieniem bliski jest 
nam Bóg i w modlitwie. 
Wiedzmy jednak, że dobra 
modlitwa jest nie tylko sku­
tecznym przygotowaniem się 
na cierpienie, ale i jego nie­
chybną zapowiedzią. Modlitwa 
— to niby scena przemienie­
nia na górze Tabor, góra ta 
zaś leżała po drodze na Gol­
gotę.

Gdy Piotr mówił jeszcze 
w zachwycie, oto obłok świe­
tlany „osłonił ich i z obłoku 
odezwał się głos: Ten jest 
Syn mój miły? w którym 
sobie dobrze uoodobalem: Jego 
słuchajcie” (Mat. 17,5). Bóg 
Ojciec więc me ma nic prze­
ciw temu, że Syn Jego przy­
sposabia się do cierpień, 
lecz przeciwnie, aprobuje Je­
go zamiary i wyraża swoje 
zadowolenie. Uprzywilejowa­
nie zatem krzyża i nobilita­
cję cierpień powinniśmy uwa­
żać nie za osobisty wymysł 
Chrystusa, air» za wspólne 
dzieło Ojca i Syna i Ducha! 
Zważmy jeszcze, że i na nas 
Bóg Ojciec będzie patrzał 
z tym samym upodobaniem, 
jakim darzy swego Syna, by- 
leśmy tylko cierpieli w łącz­
ności z Chrystusem. Na tym 
bowiem polega tajemnica 
cierpienia chrześcijańskiego 
w ogóle, że nie cierpimy sa­
mi dla siebie, ale jako człon­
ki mistycznego ciała Chrys­
tusowego. Chrystus jako gło­
wa tego ciała już cierpieć 
nie może, za to pozwala, 
byśmy jal o Jego członki 
kontynuowali to zbawcze
1 owocne cierpienie, jakie 
On zapoczątkował na ziemi.

Chrzest 12 katechumenów
W niątek, dnia 26.11.1965 r. 

odb”ła się w Bazylice św. 
Pawia za Murami w Rzymie 
specjalna uroczystość, pod­
czas której Ojciec św. Pay.eł 
VI odprawił Mszę św. za spo­
kój duszy ofiar ostatnich bo­
lesnych wydarzeń w Kongu, 
W czasie Mszy zwrócił się 
z apelem do świata, aby jak 
najszybciej zoi tal położony 
kres rozlewowi krwi w tym 
kraju. „Krew bowiem pocią­
ga za snbą krew, nieporzą­
dek budzi inny nieład. Nie 
ma innej drogi prowadzącej 
do pokoju i do dobrobytu, 
jak ta, która polega na po­

szanowaniu prawa natural­
nego, przede wszystkim pra­
wa do życia".

W Bazylice oczekiwał Ojca 
św. olbrzymi tlum wiernych 
i 40 kardynałów. Po kazaniu 
Papież udzielił chrztu 6 męż­
czyznom i 6 kobietom, kate 
chumcnom z Konga. Ojcami 
chrzestnymi dla mężczyzn by­
li nowo-hreowani kardyna­
łowie, a dla kobiet przełożo­
ne żeńskich zakonnych zgro­
madzeń misyjnych. Papież 
udzielił im również sakra­
mentu bierzmowania i Ko­
munii św. Pc Mszy św. Oj- 
C św., wskazując na nowo

Chrystus plus my to jedr.a 
nierozerwalna całość. Toteż 
Bóg Ojciec, gdy miłość swo­
ją wylewa na Syna, musi ją 
rozlać na nas, a gdy snogia- 
da na nas, nie może nie wi­
dzieć razem z nami i swego 
Syna. Tysiączne więzy łączą 
nas z Chrystusem, zwłaszcza 
w cierpieniach.

„O, głębokości bogactw I 
i mądrości wiedzy Bożej I 
Jak nieogarnione sądy Je­
go, jak niedościgle drogi Je­
go!” (Rzym. 11,33). Zagłębia­
jąc się w tajemnice naszej 
wiary, a szczególnie w mi­
sterium krzyża, czyż nie wy- I 
pada upaść na twarz, jak to I 
uczynili apostołowie na Ta­
borze i przejąć się świętym 
dreszczem? „Głupstwa świa- I 
ta wybrał Eóg, aby zawsty- I 
dzić mądrych, i słabych I 
świata wybrał, aby zawsty- I 
dzić mocnych. T podłych I 
świata, i wzgardzonych wy­
brał Bóg, i tych, których nie 1 
ma, aby zniweczyć tych, 
którzy są”. (I Kor. 1.27.2H) 
Nie sposób nie korzyć się 
przed tajemnicami Bożymi 
i nie przylegać do ziemi pod I 
ich ciężarem. Lecz taką nie '' 
ma być nasza trwała i wiecz­
na postawą wobec Boga. Do 
apostołów, czających się do I 
skały przed majestatem Bos­
kim, „przystąpił Jezus, dot­
knął się ich i rzekł im: , 
Wstańcie a nie bójcie się! 
Podnieśli więc swe oczy, ale I 
nikogo nie widzieli, jeno sa- I 
mego Jezusa”. I do nas zbli­
ży się P. Jezus, zwłaszcza 
gdy krzyż będzie nas przy- I 
tłaczal, i dotknąwszy się nas I 
przemówi: „Wstańcie, a nie 
bójcie się!” Cierpienia i krzy­
że nie są przecież w chr-eś- I 
cijaństwie czymś wiecznym, * 
lecz tylko przejściowym, i 
„Czym jest me czucie? Àch, 
iskrą tylko! Czym jest rr.e 
życie? Ach, jedną chwilką!" 
„Od miejsca, na którym »;ę j 
cierpiało, do miejsca, z któ­
rego się zmartwychwstanie, 
nie jest też wcale daleko’. 
Cierpienie w duchu chrześ­
cijańskim znoszone przynie- I 
sie nam i to dobro, że oder­
wawszy nas od świata, na­
uczy nas zadowolić się wy- I 
łącznie Jezusem. Solo Dit s | 
basta! Bóg sam nam wy- I 
starczy już tu na ziemi, 
a jeszcze bardziej w niebie.

przyjętych do Kociola, po­
wiedział: „Ci chłopcy i dzie­
wczęta, którzy znajdują się 
przy naszym boku, stali się 
dzisiaj dziećmi Boga, człon­
kami Mistycznego Ciała ! 
Chrystusowego, obywatelami 
Kościoła. Powitajcie ich i po- I 
kochajcie”. Słowa Papieża 
zostały powitano przez wier­
nych burzliwymi oklaskami- 

W dniu 28.11. Paweł VI j 
przyjął 12 neofitów z Konga 
na prywatnej audiencji. Ob­
darował ich medalami swego 
pontyfikatu, złotym krzyży­
kiem, różańcem i zegarkiem- 
Neofici wręczyli Ojcu ŚW- 
obraz namalowany przez a(H 
tystę malarza Afrj kańczi ka­

ti-
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Msza św. — Słowo — Ziemia
. Grzech człowieka w tym 
icst Sorczy ud grzechu anioła 

ucylera. że zabiera ziemi 
inoznosć zwrócenia się ku 
oiworcy, Ponieważ tylko czło 
_v* . Umi'= nieść ziemię Bogu 

* to łest_ jego powołaniem 
' dlatego jego woła odrywa 

• ‘ sl? cd Boga wyrywa Mu 
rm °Cześl,ie ziemię. Gr*e:n 
^ ''y ku temu, by odebrać 
“T, /ęrcv prawo do Jego ziem 
Łme; własności.

Jest w g»vCch'„ jaka* prcf 
jgC,ł? ^ir.-oi, jeśli cię zważ.;

. * c,cie:i.e uświęciło ziemie 
^ T' nszyvarr. v ziemię, kt 
,p . zyvd*a Gh-jsbvss: fw:ç‘ 
znar^T'* Ł'Pmi' bo jest prz
0Udni°na d0 ll lfeo’ afcy by
sJ?ołlcetn świątyń Duch
ä‘. cmg° <}■ K“- W ^ym
w Er^i^Cz‘owlek- który zyi 
ko bud, ;*“' ,Uzywa ziemi ja 
które rnll ś>viątyni z?a- złc
mie iui’dzi S1«ï. w duszy, pr 
lw i na ciał°. z któryr 
na. M.p Wewnętrznie związ; 
rza czyn-013.10 duszę, ale au 
tym Zn 1 Clałi> nieczystym \
Prześvrie2eniu' że odt3d ni 
duszy T Przez nie dóbr 
ciało " 1 ak zanieczyszczon 
ra arr|i ziemię, w któ 
mt WTośnięle. Blask zie
zaznan4Cho0zą*^' jak Wjtf® 
jek w i,'!!?• st' d ża w "i" 
r-:ało'V Uéfzř cdbija 5:ę wsp,
r?;>k-lko°SJ- 1 że ■iclt
r: 7- ś'.vi<; ,'yel;7* r, , • •= »VI* 1 uli
n-i izÄniknir r»s s
On P-cv.r'T
r, u." ' ,:*ai ja r\i „w.rę
Ba 2- Orzc-fcr.ik ti iv 

■ riCn ‘ bezcześci ja. P 
nak v/.?“Crl opuścić. A 
l/-eG0? R*Ci ™u. P^ostać.
Ponieważ A Jbz ,° tym

az posiada on m

wość powołania się na Krew 
Chrystusa. Ona, zmywając 
grzech duszy, zwraca czlawie 
ka Bogu i przez to poświęca 
jego ręce, by mógł w sposób 
uprawniony zbierać plony świę 
lej ziemi.

Do języka i wyobraźni nie 
mają ter.łrćzy zbyt dużo 
szczęście. T -> p-z;i ,:;cl formu­
ła, według ktorc.1 nadprzyro­
dzoną rzeczywistością nazy­
wany tę, które nam się nie 
należy, trzeba chyba zalic yć 
do tych nieudanych. Jak gdy­
by to, co przyrodzone nam 
się należało! I istotnie, nie­
którzy ludzie tak rzecz poj­
mują. Taką na przykład przy 
jerr.ność jak konsumowanie 
porcji niezłej pieczeni trak­
tują jako coś normalnego i 
w sposób oczywisty im przy 
sługującego. A tymczasem 
prawda jest inna. Tt> ani nor 
malne, ani oczywista — oczy­
wiście nie dla ludzi mocno 
przedświadczonych .0 swej 
bezgrzeszności — że możemy 
oddychać, jeść i radować sie 
słońcem, zważyw zy. iż Bóg 
od samego początku ustawił 
nasze używanie ziemi w kon 
tekście zbawienia. Chociaż na 
tura i nadprzyrodzoność róż­
nią się zasadniczo między so 
bą, to przec.eź nie istnie :ą 
oddzielnie. Wszystko, co dzie 
je się na ziemi, dzieje się 
dla zbawienia. „Kto wszystka 
jada, jada na cześć Pana” 
(Rzym 14,6). „Czy... jecie,
czy pijecie, czy co innego 
czynicie, czyńcie wszystko na 
chwałę Bożą” (I Kor. 10,13). 
A jeśli grzesząc człowiek grze 
bie swe zbawienie, czy może 
jeszcze wąipić w to, że poz­
bawił siebie uprawnień do

korzystania z telewizora, sa­
mochodu czy garnituru? Tę 
zagmatwaną i, wydawałoby 
się, bez wyjścia sytuację roz 
wiązuje wiara w Ofiarę Mszy, 
a bliżej rzecz określając, wia 
ra w jej zdolność przezwycię 
żania tkwiącego w naszej du 
szy zła. Msza św., skierowu­
jąc nas znowu ku zbawieniu, 
czyni korzystanie z płoóow 
ziemi i dogodności techniki 
czymś sensownym. A więc 
oddaje nam ziemię, którą 
przez grzech utraciliśmy.

Nie trzeba się dziwić czło 
wiekowi, któ-y, doświadcza­
jąc udręki ciała, jest skory 
do wydziedziczania go (ciała) 
z dobrodziejstw Mszy św. 
Zwykle kieruje się on skąd 
inąd słuszną zasadą, według 
której nis na’eży mieszać z 
rzeczami szlachetnymi rzeczy 
pospolitych. Tym razem za­
stosowanie tej zasady nie ply 
nie z umysłu jasnego, ale z 
jego ciemnych, manicheizmem 
trącących zakamarków. Ma­
teria bowiem pospolitą być 
nie może, może nią być du­
sza. Wracając po tych reflek 
sjach do interesującej nas teo 
logii słowa, wolno chyba wy 
sunąć sugestię, że jednym ze 
znaków powiązania słowa ze 
Mszą św. jest jego żywe za­
angażowanie się sprawami 
ziemi. Teksty rzymskiego 
mszału, posiadające dla kaz­
nodziei wartość pierwszorzęd 
nego źródła, wydaje się wy­
raźnie zasadę popierać. Na 
przykład w drugą niedzielę 
Wielkiego Postu modli się ka 
płan, „aby ciało nasze było 
bezpieczno od wszelkich prze 
ciwności", a w niedzielę Mę­
ki Pańskiej prosi Boga, by 
Jego „szczodrobliwa łaska 
kierowała cic-le.n”.

Słowo zapowiada nam no­
we posiadanie ziemi. Ziemia 
pod rogami człowieka wiary 
ma w sobie jakieś podobień­

stwo do Ziemi Obiecanej. Za 
warta w ziemi dynamika ma 
dla niego (człowieka wiary) 
wartość zbawczą. Prawda ta 
musi go z kolei mobilizować 
do poszukiwania i pełnego 
zużytkowania ukrytych w zie 
mi sił. Myśl techniczna. v, y- 
naiazczosć to wysiłek związa 
ny ze zbawieniem. Słowo u- 
kazuje nam zatem nową treść 
postępu. Jest on również kon 
sekwencją wyrosłego z wiary 
we Wcielenie szacunku dla 
ciała ludzkiego „Napełniajcie 
ziemię, a czyńcie ją ;obie pod 
daną” (Rodź. 1,28). Świat me 
uporządkowany, nie zaspaka 
ja‘jący g’ndu zniekształca ob­
raz Boga. „Chleba naszego 
powszedniego daj nam” — 
modli się Kościół w każdej 
Mszy św., a w druga niedzie­
lę po Zielonych Świątkach 
wstawia się w Introicie za lu 
dcm cio Boga słowami Pisma, 
„aby... żywił ich w głodzie” 
(Ps. 32,13).

Modląc się o sytość, jest 
Kościół widocznie przedśwlad 
czony, żo przyrodnicza myśl 
twórcza jest sama ze sieb e 
jeszcze nieskuteczna w zwal­
czaniu nędzy. Jest w Ufłn 
spory ładunek doświadczenia. 
W hasłach Oświecenia i po­
zytywistów tkwił między in­
nymi ten błąd, że ignorowały 
one potrzebę formowania łudź 
kjej woli, kładąc nacisk ra­
czej na intelekt. Te właśn:e 
nową formacje woli. nieod­
zowną w efektywnym prze­
kształceniu święta przepowia 
da słowo. Ono bowiem nawią 
żuje do nadziei, którą dobrze 
uwydatnia modlitwa m żalna: 
„Prosimy, Panie, spełnił w 
ojcowskiej miłości pragrjen-.a 
błagającego Cię ludu. daj mu 
poznać, co czynić należy i u- 
ilziel mu mocy, aby to. co 
poznał też wypełnić" (I Niedz. 
pc Objawieniu).

KONIEC.

^eio^acia Afhenagorasa w Rzyrfiie

Gnia 14. 2.do n" 1<ł- z- 1965 r- przybyli 
Mami U Przedstawiciele pa 
hs»n,- Prawosławnego Athe 
cł ‘a;ia w osobach: patriar- 
PR - „ “elir.pniisu. Mciilona, 
ct"kw ■iCZąCeK0 Konferencji 
p . p"". Prawosławnej na wys 
1-- odos i Chryzostoma, meM-.pol 
tąi kr sekretarza,q. j, - Myrry,
20J £.^nferencji. W dniu 15. 2. 

u przyjęci przez Ojca św.
opuszczeniem Pzymu 

3,1 następujące oświad- 
Pra**>v.-e: „Opuszczając 

WierPi spełnieniu misji po 
Ihn narn Przez patriar-
Synou SnaEorEEa * Święty 
lr2„. ’ °o< uy.-amy wielką po 
głnKpi. .pnd/iękowąnia Bogu za 
Zsotn,"10 Prjeżyeie duchowe, 
c 't-. nsm w tym Mieś-
Fo y yrazarr.y słowa głębol.* ; 
rs.«'v„ù’U,olc'nia ze wszystkich 
riyrjR J1 koittaktów z czcigod- 
spotkii°śclo'am rzymskim, ze 
rpL1 la. z Pawłem VI, któ- 
n mi °:’obn^#ią, natchnio- 
snrn .SlOU’ami- realizmem w 

ZJŁd' °-zenia byliśmy 
tef wvr WTUSzenL Pogniemy 
ka, dVn„^ZIĆ.naszą wdzięczność 
oraz ? Wł Außust°wi Bea 

wszystkim jego współ­

pracownikom, z którymi mie­
liśmy możność bezpośredniego 
zetknięcia się, a k turzy zgoto- 
w ali nam prawdziwie bi ater- 
skie przyjęcie”.

Przodst. wiciele Cerkwii pra 
wosławnej podali również w 
oświadczeniu, iż na Konferen 
cji na wyspie Rudns uchwa­
lono wstępne kroki dla pod­
jęcia dialogu teologicznego z 
kościołem katolickim. W tym 
celu postanovi iono oóa ia<ać 
stały kontakt z Sekretariatem 
papieskim dla soraw zjedno­
czenia chrieścijan

W dniu 17. 2. obaj Metro­
polici udali się w dalszą d-ogę 
do Lontívnu, gdzie speti-aią 
się z Dr Ramseyem. giuwa koś 
cioła staro-katoliekiego, arcy­
biskupem Einkelem. (K)

KOŚCIÓŁ KATOLICKI 
W JAPONII

Kościół katolicki w Ja­
ponii poczynił ostatnio duże 
postępy, przede wszystkim 
w zakresie organizacyjnym. 
Na s-rzególną uwagę zasłu­
gują prace katolickiego Koś­
cioła japońskiego w dziedzi­
nie szkolnictwa. Szkół kato­

lickich w Japonü jest 326. 
Uczęszcza do nich 1.300.000 
dzieci i młodzieży. Ogromny 
odsetek uczniów to niekatoli­
cy.' Szkoły katolickie cieszą 
się w Japonii doskonalą opi­
nia, dlatego wiele rodziców 
wybiera jo dla swych dzieci.

V/ . aponii istnieje ponad 
30 szpitali k itolickich z 40r0 
łóżek. Katolicy prowadzą 
również 20 klinik, które ob­
sługują rocznie ponad 1.2 
mil. pacjentów Na uwagę 
zasługują również katolickie 
I rogramy radiowe nadawane 
przez 33 rozgłośnie.

Tę żywą i różnorodna dzia­
łalność przejawia Kościół ka­
tolicki w Japonii, mimo iż 
liczy zaledwie 314 tvs. wy­
znawców .Wszyscy biskupi są 
Japończykami, iest icn 15. 
Na 1770 księży 550 to Ja­
pończycy. 3'4 sióstr zakon­
nych stanowią Japonki. (K)

JÓZEF KARDYNAŁ BERAN
Ojciec św. Paweł VI przy­

jął w dniu 20.2.65. na ai dii n- 
cji prywatnej w swej biblio­
tece kardynała Józefa Pera- 
na. Kardynał Beran złożył 
następnie wizytę kardynało­
wi sekretarzowi stanu Cico-

gnani’emu, po c'vm udał się 
do baz\ liki św. Piotra, gdzie 
oamówił modlitwy przed oł­
tarzem św. Wacława i w 
krypcie u grobów św. Piotra, 
Piusa XII i Jana XXIIT. Kar­
dynał Beran otrzymał od 
Ojca św. krzyż biskupi, sam 
zrś otiarował Ojcu św. kry­
ształowy wazon z wizei'in­
kami czeskich świętych. Kar­
dynałowi Beranowi przeka­
zał też w Rzymie pozdrowie­
nia Don R. Angelii, kapłan 
włoski, który wraz z mm 
w latach wojny był wspól- 
więźniem w obozie koncen­
tracyjnym w Dachau. Kapłan 
ten opublikował niedawno 
książkę pt. „Ewangelia w oho 
zie”. Pis. e w niej m. in, 
o kardynale Eeranie.

x
Dwie kartki z oryrinnlncęo 

dziennika Ojca Sw. Jana XXI’I 
znajduia się w areliiwum archi- 
diccezii wiedeńskiej. Nariiał je 
on w Wiedniu w 191 ! r., Rdv kvl 
jeszcze miońym kapł-rcm '/.uwie­
ra ii dlńwiiie iceo wrażenia od­
niesione na Światowi ni l-ongru- 
sie rucharvstvcznyni odbylyin W 
tym mieście.

gość nieözieLny ^5



Romano Guardini walyby się chronowatym, 
trudnjm do przełożenia na

W pamiętnym roku 1939 
został przez reżym hitlerow­
ski usunięty z uniwersytetu, 
a kiedy nie zaprzestał dzia­
łalności wykładowczej w Ber­
linie, zamknięto mu usta za- 
krzem głoszenia wv kładów. 
Mąjąc więcej czasu może 
w nowych warunkach u swe- 
fo przyjaciela na wiejskim 
probostw,e ukończyć wiele 
zaczętych wcześniej prac 
i rozpocząć nowe. Udziela 
się jednak i w tym czasie 
jako kaznodzieja i konferen- 
c onista, wywierając swą oso- 
towośeią. przepojoną duchem 
Chrystusowym i Lutentycz- 
rym chr eścijaństwem, wiel­
kie wrażenie na swych słu­
chaczy.

r,is:tup w procesji

PROTESTANCKIEJ

T’skup sufragan Bangalore 
w Indiach wziął udział w 
procesji prowad-onej przez 
protestanckiego biskupa. Pro- 

o ibyła się w protestan­
ckiej katedrze pod wezwa­
niom św. Marka. W katedrze 
prz >d ołtarzem paliła się 
wielka świeca — dar Ojca 
iw: Pawła VI. W czasie na­
bożeństwa wygłosił kazanie 
ksiądz katolic.ci. (K)
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- Trudno nazwać go teolo­
giem, bo był kimś więcej. 
Zajmował się sprawami sztu­
ki, zwłaszcza sztuki sakralnej. 
Wydobywał piętno i Bożą 
myśl z pism wielkich poetew 
i filozofów. Dialogi Platona, 
Wyznania św. Augustyna, 
poezje Dantego, Rilkego. pis­
ma Pascala Kierke aarda. 
Dosto.ewskiego i innych by­
ły mu natchnieniem do 
„prób” — jak je sam nazy­
wał — odczytywani a, w jaki 
sposób wielcy myśliciele szu­
kali Prawdy.

Ks. rTiof dr Romano Guir- 
dini. znany teolog niemiecki 
ukoi czyi dnia 17 lute o 1955 r. 
89 lat życia, wypełnionego 
pracą kapłańską, działalnoś­
cią profesora teologii i auto­
ra wielu dzieł teologicznych.

Urodzony w Wero lie, wy­
chował się w Moguncjii Nad­
renia), gdyż ojciec jego był 
tamże konsulem włoskim. 
Romano Guardini oddany 
wszechstronnym studiom przy 
rodniczym, socjologicznym, fi­
lozoficznym i teologicznym 
na różnych uniwersytetach 
niemieckich poszerzał swą 
wiedzę pracowicie, nie zapo­
minając o przygotowaniu się 
do kapłaństwa, które przyjął 
w r. 1910. p0 promocji dok­
torskiej otrzj manej we Fry­
burgu zaczął wkrótce wykła­
dać filozofię religii na fa­
kultetach teologicznych m. i. 
we Wrocławiu i Berlinie.

Jego książki tecło-iczne — 
to nie sucha teo'ogia, a ra­
czej rozmyślania sięgające 
głębi Słowa Cbjawdone o. Ja­
ko mistrz słowa " pisze języ­
kiem jasnym i prostym zda-

język polski; może dlatego 
niewiele jego dzieł mamy wy­
danych w naszym języku. 
Najznamienitszym z jego te­
ologicznych dziel jest książ­
ka: „Der Herr” (Rozmyśla­
nia o osobie i życiu Jezusa 
Chrystusa). Z inn-ch wymie­
nić by można „Obraz Jezusa 
w N. Testamencie’, „Począ­
tek wszechrzeczy”, „Rozwa­
żenia o pierwszej księdze 
I isma św.”, „Sens Kościoła".

Ruch liturgiczny w Niem­
czech powstały miedzy 1920 
a 1930 znalazł w nim gorące­
go zwolenni.ca, co uwydatni­
ło się w jego pismach „O du­
chu liturgii" (1918), „Znaki 
święte” (1927). Powrót do 
źródeł liturgii Kościoła pier­
wszych wieków w’ tym ru­
chu liturgicznym jest w wiel-

Eff ksj, fcssksss... hau, hau
— To moje.
— A po coś zepsuł moją ży 

letkę”
— Ja’? Ja ci zepsułem?
— A kto?
— No oddaj. Ja nie zepsu­

łem. Spytaj mamę.
— Msmol — rozpaczliwy 

krzyk i — Ach, ty, ja ci dam! 
— własny wymiar sprawiedli 
wości. Mama me zdążyła 
przyjść. Pierwszą rundę wy­
grał chyba Wacek. Adamowi 
miało się na płacz...

— Chłopcy, czy wy napraw 
dę chcecie mnie zamęczyć O 
co znowu się bijecie? — w 
głosie mamy da się słyszeć 
zniecierpliwienie.

— No o żyletke...
— Bo on złamał. Wyjął z 

mojej ostrzanki.
— Nie gadaj głupstw. To ja 

wyjęłam. Zapomniałam ci po­
wiedzieć. Tu masz nową. Co 
ja msm z tymi chłopakami.

Matka wyszła. Zawsze jest 
taka dobra, cierpliwa. Rzadko 
kiedy wybuchnie, skarci. Gdy 
by był ojciec w domu, to był­
by zaraz najwyższy sąd i ka­
ra niemała. Ale na szczęście 
ojca nie ma.

— I co. Adamacha? Kto ci 
złamał żyletkę?

— Ty też potrafisz. Zawsze 
mi coś zepsujesz.

— Co’ Znowu podnosisz 
głos na starszego brata? 
Chcesz dostać?!

gość nitözifciny

Zaczęła się druga runda. 
Ring wolny — matka w kuch 
ni. Dopięto łomot przewraca­
nego krzesła sprowadził ją na 
pobojowisko. Adam siedział i 
płakał. Za to Wacek — trium 
fował. Był starszy, energicz­
niejszy, pyskaty, choř w grun­
cie rzeczy słabszy. Jeśli by 
nie wygrał wstępnym bojem 
— byłby przegrany. Wiedział 
o tym dobize, więc rzucił się 
z całą furią na Adama. Teraz 
stał i dyszał czerwony z wy­
siłku.

— Ten smarkacz, panie, 
chciałby na ojca się rzucać. 
Tu ojciec! — wskazał na sie­
bie. — Szanuj starszego bra­
ta.

Adam »Udział i płakał. Bo­
lało? — Nie tak mocno, ale nic 
oddał ostatniego kopniaka. U- 
stąpił. Mówiono mu, że on mu 
si być lepszym wśród braci. 
Właśnie on. Od niego się spo 
dziewali, na niego liczyli, od 
niego żądali. Dlaczego?

— Ty potrafisz — powie­
dział kiedyś stanowczo wuja- 
szek, gdy matka uskarżała się 
na to, co się dzieje czasem w 
domu. To wystarczyło. Prze­
cież ustępował nie raz.

— Ktoś musi być mądrzej­
szy i ustąpić — tłumaczy ma 
ma i powtarza ciągle to sa­
mo, o czym Adam dobrze wie 
i rozumie. Siedzi teraz zach­
murzony.

— Ja jestem tylko od ustę­
powania?

— Tak, panie — nrzedrzeź- 
niał triumfująco Wacek. — 
Ręce podnosić na starszego 
brata, panie. Kto to widział! 
Łapa ci ugnije. Grzeczne 
niech będą dzieci.

— Tak, ty — matka stanęła 
w drzwiach, ujęła go za rękę. 
— Zawsze trzeba panować 
nad sobą. Zresztą nie wolno 
złem za złe oddawać.

— O, macie go. Silny męż­
czyzna. Dostał ode mnie — 
przekomarzał się Wacek.

— No widzi mama9 Widzi 
mama? — Adam me wytrzy­
mał. Znów zaczął płakać. Naj 
chętniej rzuciłby się na Wacu 
ebne, wyładowałby na nim ca 
łą złość Wtedy byłoby lżej. 
Wacek dalej kpił z niego.

— O, starszym nic umie u- 
stąuić!

— Zaraz pogodzić się! — 
glos mamy był cpokojny, ale 
stanowczy.

kiej mierze jego zasług* 
Dziś tę odnowę liturgii i zbf" 
zenie jej do współczesne!?0
człowieka sankcjonuje i okre­
śla Konstytucja o liturgi'* 1 
owoc III sesji II SoboJ 
Watykańskiego.

— Co? niech mnie, panie, 
przeprosi, panie, starszego Ju 
tro i tak nie może iść do Ko­
munii św. Świętoszek!

Tępo było Adamowi za du­
żo! Zerwał się, wyszarpnął rę 
kę matce — już był przy nim. 
Wacek zasłonił się rękoma.
- Ty...
— Ademr — strasznie krzy 

knęla matka.

Kiedy w roku 1952 na inaU' 
gurację Dni Katolickich 
Berlinie przemówił ks. pré­
lat Romano Guardini, że ,,'Ołj 
ko ten, kto zna Eo ;a, zna 
człowieka” tysiące uczestni­
ków z przejęciem słucha ft 
jak w jasnych i proslycfl 
słowach przedstawiał hurba­
nistyczne wartości chrześci­
jaństwa, tysiące słuchacz?' 
między nimi wielu ludzi c?lo- 
dych, dzisiejszych. Bo i dzi­
siejszym ludziom mą coś dc 
powiedzenia Romano Guar­
dini.

Ks. Fr. V/íf-alH

Wstrzymał się w ostatnie! 
chwili. Zwalił się z powrolcri 
na kanapę dysząc ciężko. Wij 
cek poczuł, że zbyt wiele so­
bie pozwolił, wyraźnie prze­
kroczył miarę. Ale jeszcze na 
drabia! miną, dokuczał Ada­
mowi:

— Tak, panie, świętoszek] 
Jutro nie pójdzie...

Nagle Ad&m wstaje. Ociera 
łzy. Jest czerwony i drży 2 
przejęcia. Podchodzi do Wac­
ka.

— No co, co chcesz9? —■ 
Wacek cofa się przestraszony.
— No co?

Adem wyciąga rękę:
— Prze... — przełknął ślin?

— przepraszam.
— Co? Co ci jest?... — je­

szcze nic dowierza Wacek, nic 
rozumie dobrze, o ■ o cnod. >■

— Przepraszam. I pójdę do 
Komunii św.

Nie wiadomo, dlaczego ma­
ma zaczęła wycierać łzy. Jed­
nak najbardziej g’upio. czul 
się, panie, Wacuchna. Prze­
cież zrozumiał, że przegrał —
i to na całej linii. To było 
pierwsze zwycięstwo Adama- 
Za nim poszły inne. Walka o 
Jasne Dni na tym odcinku by 
la wygrana. A kosztowała bar 
dzo wiele. Chciał być wierny 
Najwyższemu. Razem z tylo­
ma innymi chłopcami, {rWzy 
byli, są i będą zawsze.

— Czy dzisiaj jest wiele ta­
kich chłopców, którzy umie­
ją żyć w zgodzie ze swym ro­
dzeństwem? Zbliża się pierw­
szy piątek. Trzeba powzięć no 
we zadania przy najbliższej 
spowiedzi — mówił nazajutrz 
do Ryśka Szeredy.

-— Masz rację. Ja wczoraj 
pob/’em się z siostrą. To chv' 
ba nie jest ciężki grzech ale 
zawsze nic dobrego. Trzeba 0 
tym myśleć. Powiemy chłop­
com. Czy nas posłuchają?

Pokój — zgoda z ro­
dzeństwem. „Błogosławieni p? 
kój czyniący”. To my — i każ 
dy z nami. Jasne Dni! Coraz 
więcej Jasnych silnych chłop ■ 
ców. Kto z nami, ten idzie do 
spowiedzi, jest Jasny — żyj0 
w Łasce i czyni pokój — zgo­
dę.



VJ Bazylice CD. Dominikanów w Krakowie
1np_ ^niach od 18 do 25. I. platane były psalmami i pieś- 

«•> r. obchod v w caiVm mami, które sa śpiewane w 
suiecie chrześcijańskim ,.Ok- Kościołach ewange'ickich. 
tavvę modlitw o zjed oczenie a oto tekst jednej z nich:
r nr^nřoi' In«” TI7 - ...i; —. . * . i    .tchrześcijan”. W Eazylice OO. 
Korni li manów w Krakowie 
codziennie o godzinie P’-tej 
feifomadziły się tl my wier­
nych z całego Kru ;owa, by

Bratnich naszych serc dru­
żyna

W Sercu Eożym spocząć chce, 
Eo tam przystań jest jedyna, 
Cdzie nie grożą moce złe.

rrodtić się o z.c J toczenie. Jezus g’ową, my członkami,
Irze tyjmy te niezapomniane 
chwile modlitwy i skupienia
3C zcze raz. ____ _____

po ieûz a’ek 18.1.1963 r. Pogódź, Bos'n Trzyjacielu, 
odprawiona zost. ta Msza św. Poróżnioną rzeszę swą, 
rerkowana w obrnądku ła- l'o jednego prowadź celu

Jedno Ciaio tworzym wraz, 
Jezus Mistrzem, my sługami, 
Mamy Jogo, On ma nas.

ci'skim. Liczę św. celebro- 
*s. Po. Jan Tietraszko.

k czacie M zy św. Ks. Eis-

Tych, co Imię Twoje czczą. 
Niech w braterskiej zgodzie 

miłej
UP w: głosił rozważanie cku- Zawsze razem kroczą znów, 

•J.Kiitzze na temat: Ogólna Niech Ci służą z całej siły, 
c iarak'erystv' a schematu Głosząc Frawdę Twoich słów.

Schemat Potem zwróciliśmy się 
— powie- z prośbą o wstawiennictwo

„O
„O o.cumnniżmie”.

p -umniźmie” -dr* t “rr> ^S- ®*S*<UP — jest skie- do Matki Eożej słowami mo- 
dz]Vany bezrośrednio do lu- dlitwy ułożonej przez I ogera 
w"r ^^idujących się we- Schiilza, przeora wspólnoty 
sar czyli do nas protestanckiej w Taizć. Na
brať™’ 3 p°Ere<jnio tylko do zakończenie Godziny biblij- 

r°Wączo||.ych. Jest skic- noj odmówiliśmy stojąc mo- 
i ucny Rie **-e do teologów dlilwę. której nauczył nas 
ile zonych chrześcijańskich, sam Chrystus: Ojcze nasz...
lu e wszystkim do ogó-
trudnelny-Łh 1 stawia im
wolnie 5aania- Bowiem na­
myśle- Q°- zmiar>y naszego
byśm 1119 * działania. Żąda, Franciszek Żebrok, zakończy- 
(:ze] -y Przeszli z pozycji wy- ła wtorkowe modlitwy o zjed- 
łar,;_aJ}*a na pożycie dzia- noszenie chrześcijan.

M: za św. recytowana w 
obrządku łacińskim, którą 
celebro wał rektor Śląskiem 
Seminarium Duchowne :o, Ks.

lania.'VC,n^Mna pozycję dzia^ 
przni„ Vzialame to ma sięprzejawiać «r

cijan
W środę, 20.1.1065 r. Bazy­

lika OO. Dominikanów zmie- 
Sobór^13! w duchu Ewangelii, niła swoje oblicze. W cen- 
prZOj Watykański II jest trum świątyni stanęło coś, 
nowa nany' że ta właśnie od- co wywołuje jakiś inny na- 
Fv_a katolików według strój. Mianowicie ołtarz głow­
nia. dokona zjednoczę- nrj przysłoniły dwie ikony,
®'v'anr v 'W więc poznać a z boku stał drugi mniejszy 
jętnig e. nie P° to, by umie ołtarz, zwany ofiarnym, 
ale u, Walczyć i dyskutować, Cała liturgia Mszy sw jest 
-i °y Wedłllcr nioi -I,-Z Wo- prz.’poj.ma myślą o rzeczach 

ostVeczaych oraz prawdą o 
histo- Duchu św. Dzięki Duchowi

simonie. V'e.Clług nie-i żyć. Na- 
rakt»r rnowca krótko scha- 
ryczmyZ°VVał rozwój histo- 
stwa i r°zlamu chrześcijan- ś‘.v. r-oczy przyszłe stają się 
ne wo, omówił pu-.'i:ty stycz- nam bliskie. 
ściia^Zy.iłkich wspólnot .•brze- 
Powic^i^- kia zakończenie 
men idzial: Schemat ,0 eku-

—nskł ---- T W czasie Mszv św. rozwa-
p0Wied7.inł." zakończenie żaoie ekumeniczne na temat:

Zasady dla’ogu według .En­
cykliki „Eccieiiam suam”

*^aza „i ------"‘"V“’. wygłosił Dominikanin O. Je-
twu, u,?0 w Pełni świadec- rzv Kotara. Kaznodzieja po- 
ÉVfi«*.. lore moglibyśmy dać wiedział- Jeżeli o e zannmni.

Mas "V“le stwierdza: „boli
kadź»arno rozdarcie, przesz-

mtu.
tego e’-n n'6- molemy”- Dla- kim się jest, tvó /czas kom- 
to oci!) menizm. Ekumenizm pliku :ą się kontakty z inn”- 
ż.Vcia woW3i Srrca’ . Ciętość mi. Dlatego Fapież Paweł VI 
hljcz ’ -'Polna modlitwa pu- rozpoczyna drogę do zjedno-
Boża wov,prywalna’ by *aska czenia od wytłumaczenia ta­
sily wsp°maSala nasze wy­
dr Kościół postanowił iść 
iyć%j °dnowy serc i tak zbli- 
Cto “ Ç do braci rozłączonych.

ji'kie stawia

jemnicy Kościoła. Chrześcija­
nin dz' jki łasce Eotej 
musi mieć świadomość, że 
nie n oże żyć i myśleć po 
światowemu. To jednak nie■ein sehprr, i >-ł------ awuuur.uinu. 1U JfUIMlŁ mc

rnie”_ ' mat »O e -umeniż- oznacza separacji od św iata.
kiuh^>tÓ}W Z

łączy^SPÓln,kim Kościołem 
nie tylko 

w Jezusa

Musimy uzys’ me od Eoga 
dary przekazywać światu. 
, Hiada mi, jeśli bym nie glo- 
ił E « angelii” — woła św.

druej“ ^°fa- Emtego też w
n°czenie'c,:»,r-1?dî1Kw 0 z-î£ d- 

n»r we wto-
,..r- odbyła siępek 13.1 '.065

T, —- Eenedykb-n n T e Knabit r7»ł,„- jn„a Leon R*----- ' tzy-ama z Pirma św.

ci. To dla Kc -iola nie jest 
nic nowego. Ale żywą formę 
dialogu ze światom.z wszyst­
kimi hiuźmi \vvbrał dopiero 
Papież Jan XXIII. Sobór Wa­
tykański II i papież Paweł

dro- 
Ja-’a

^regóWstamenfu- kTVW- ^ ktÓry dalej kroczy* dro
^ *e,a> Ks- Barucha i Ż.Pis' fxrjTZnaczon:i przez Janl 
ma św. Nowego TestameniS~ i Î1-11, Pragnie zbliżyć się do 
Łwangelia św. jajia __ ®ntu= Judzi i uczynić ich uczestni- 

prze- kami zbawienia. Na zakoń­

czenie mówca powiedział: Je­
żeli chcemy zrozumieć, jak 
powinien wyglądać dialog ze 
światem, winniśmy się wpa­
trywać w dialog Boga z na­
mi. Tym dialogiem jest Obja­
wienie. Dialog winien być 
wolny od osobistych wzglę­
dów i zysków, ufny, jasny, 
pokorny i cierpliwy. Przy 
t;, m wszystkim pamiętajmy 
o tvm, że nie ma dialogu bez 
v oiności i miłości.

W czwartek, 21.I.1S65 r. 
Msza św. w obrządku bizan- 
tyjsko-rlowiańskim (synodal­
nym). którą odprawił O. Dr 
Tomasz Pndziawo M.I.C Na­
leży tu znaznaczyć , że tę 
właśnie Mszę św. odprawił 
papież Jan XXIII, dając w 
ton sposób' wyraz swej idei 
ekumenicznej.

W czasie Mszy św. rozwa­
żanie ekumeniczne na temat: 
Dialog z prawosławiem, wy­
głosił O. Bogusław Waczyń- 
ski T. J. Wyraz prawosławie 
pochcdzi z greckiego ortodo­
ksja, co po polsku znaczy 
prawdziwa wiara. Tą nazwą 
posługują się nie tylko chrze­
ścijanie rosyjscy, ale i grec­
cy, bułgar cy, albańscy i ru­
muńscy. Tak samo nabywa 
się kościół egipski i syryjski, 
który zerwał z kościołem ka 
tolichim bardzo wcześnie, bo 
już po soborze Cbslcedońskim 
w r. 451. My, mówiąc o pra­
wosławiu, mamy na myśli 
tych, którzy zerwali łączność 
z Kościołem katolickim w XI 
wieku. Następnie mówca po­
dał historię dialogu, wspom­
niał o soborze w Lyonie, w 
Ferrarze i o unii w Brześciu 
nad Bugiem. Mówił także 
o spotkaniu w 1907 r. teolo­
gów prawosławnych z kato­
lickimi. W 1718 r. papież Be- 
ned' kt XV powołuje Instytut 
Naukowy, którego celem jest 
studiowanie wschodu chrześ­
cijańskiego. Na zakończenie 
powiedział, że jedność Koś­
cioła jest czymś szerszym niż 
jedność kultu. Kościół wy­
chodzi na spotkanie ludziom 
o ro-nej kulturze. My kato­
licy mamy się strzec zacieś­
niania katolicyzmu tylko do 
jednej formy kultu. Dekret 
soborowy „O liturgii’ głód, że 
wszystkie obrządki są równe 
w godności.

Tiąlek dał uczestnikom na­
bożeństw szczególniejsze prze­
życie. Sluchaliímv pieřni he­
brajskich śpiewanych po 
dzień dzisiejszy w synago­
gach. Tych samych pieśni 
słuchali i prawdopodobnie sa­
mi śpiewali je Jem s 
Chrystus i Matl-a Najświęt­
sza. Pi=mo św. Starego Testa­
mentu łączy chrześcijan z re- 
ligią żydowską. Każde nabo- 
żc i two w synaeodze rozpo­
czyna się pieśnią: „Słuchaj, 
Izraelu"! Tą właśnie pieśnią 
rozpoczęto w piątek. 22.1.6-, r. 
uczestniczenie w Mszy św. 
odprawionej w obrządku ła­
cińskim.

Rozważanie ekumeniczne na 
temat: „Lud Boży” wygłosił 
Ks. Dr Stanisław Grzybek, 
profesor Seminarium Często­
chowskiego. A oto treść prze­

mówienia: Najważniejszym
życzeniem Chrystusa była jed­
ność wszystkich Jego wyz­
nawców. Dziś nadal istnieje 
w świecie problem jedności 
i miłości. Nad tym, nad czvm 
bolał dwadzieścia wieków te­
mu Chrystus, boleje również 
Sobór Watykański II. Lud 
Poży twoYzy Kościół. Zbawie­
nie dokonuje się za pośred­
nictwem Kościoła. Kto two­
rzy lud Boży? Bóg wybrał 
sobie naród. Z tegn wybra­
nego narodu wjszi-dł Chrys­
tus. Naród ten często zbierał 
się na modlitwy i ofiary 
pized Arką. Septuaginta (tłu­
maczenie greckie Pisma św.) 
nazywa taicie zebranie Koś­
ciołem Bożym. Ale to było 
typem tego, co rr'alo się speł­
nić na Chrystusie. Chrystus 
ustanowił Nowe Przymierzę 
i powołał nowy lud Boży 
z całej ludzkości. Ten lud 
Boży na calvm świecie two­
rzy prawdziwy Chrystusowy 
Kościół. Sobór orzekł, że do 
ludu Bcżego są powołani 
wszyscy ludzie. Nie odgrywa 
tutaj roii kolor skóry czy 
kultura. Chrystus patrzy na 
serce i na wiarę. Wiara jest 
człowiekowi najbardziej po­
trzebna, bo włącza nas w lud 
Bo: Y, czyni nas członkami 
Kościoła. Do ludu Bożego na­
leżą we właściwy sposób ci 
w/szysc \ którzy uznają Chry­
stusa, Chrzest św. i Papieża, 
czyli katolicy. Do ludu Bn 
że 1,0 należą też katechumeni, 
tzn. wszyscy ci, którzy przy 
gotowują się c’o przyjęcia 
Chrztu św. Do ludu Bo/rgo 
natęży zaliczyć wszystkich 
chrześcijan, niekatolik'w, to, 
chociaż nie uznają Panięia 
i różnią się od katohkóv, t i 
jednak szczerze dążą do świę­
tości i złączeni są przez wie­
le wieków z Kościołem Ra’o- 
lickim. Niezależnie od niob 
są na świecie ludzie, którzy 
nie uznają Ewangelii, a j i dr, 
nak w/ jakiś sposób naie-.ą do 
ludu Bożego. Są to: Ifaró.I 
Wybrany, wyznający wiecz­
nego, nieśmiertelnego i wszech 
mocnego Boga, do kfórego 
i my się modlimy; Muzułma­
nie. synowie Abrahama wie­
rzący w milo iernego Boga, 
który będzie ich sądził. A co 
będzie z tymi, którzy wcale 
nie wierzą? Konstytucja
0 Kościele mówi, że Opatrz­
ność nikomu nie odmawia 
łaski do zbawienia. Fóg jest 
blisko tych, którzy Go szcze­
rze szukają. Oni też mogą 
licz; ć na swoje zbawienie.

Podobnie jak w środę
1 czwartek tak samo w soho- 
tę, 23.1.1965 r. uczestniczy liś- 
my w M? zy św. odnrawionej 
w obrządku wschodnim, tym 
risri w obrządku ornii ni­
skim. Ce' 'browal ją ks. Ka­
zimierz Romaszkan. Liturgia 
ormiańska ma wiele podo­
bieństwa z innymi wschod­
nimi liturgiami, poniev aż 
wszystkie mają wspólne źró-

(dok. na tir. 7)
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— Jego matka IJ jeszcze 
z rana me wiedziała. że to o- 
Etatni dzień, który syn spę­
dza w jej domu. Byłam pierw 
j>za, której to powiedział.

— Dokąd chce jechać?
— Do Krakowa.
Karolina zamydliła się głę­

boko. Kie spod. .ewala się tak 
nagłej i głębokiej odmiany 
człowieka Kościół był dla niej 
zawsze rękojmią pokoju w ży­
ciowych niepokojach, a ka­
płan niezawodnym sługą wszy 
stkich ludzi Równowagę du­
cha zawdzięczała troskliwej o- 
piece jednego z księży, który 
— choć z daleka — był jej po 
wicrnikiem w zawiłościach co 
dziennego dnia. 'ć> iadomość, 
i» Michał postanowił przyjąć 
kapłaństwo, ur/ekła ją. Po 
chwili złożyła ręce jakby do 
modlitwy i powiedziała pra- 
y/ie szeptem:

— Dalby Bóg, by się zno­
wu me rozmyślił. Dziękujmy 
Bogu, że tak się stało. Dobre 
z ciebie dziecko, iżeś nie sta­
ła się dlań zawadą na świętej 
drodze

Anie’ę szept matki dotknął 
boleśnie. C/> żby tak łatwo po 
trafiła pogodzić sie z niesz­
częsnym jej losem? Jakże mo 
gia tak stawiać sprawę? Ani 
tlcwa współczucia, ni cienia 
żalu do Michała? Kie poznala 
swej matki? Chcąc ją zawró­
cić z błędnej dropi, rzekła:

— Czy wiesz, manio, jak to 
boli?

— Wiem. A nie’o, jak ci te­
raz ciężko. Przywykłaś do nie 
go, pokochałaś go, nie mo­
żesz sobie wyobrazić życia 
bez niego. Twoje serce jest 
głęboko zranione...

— Zawsze mi sie zdawało, 
żc coś nas dzieli. Teraz, gdy 
nadeszła, godzina rozstania, 
nie mogę pogodzić sie z myś­
lą, że go już nigdy nic zoba­
czę — rozpłakała się na nowo 
Aniela

— A jednak dobrze się tak 
stało. Tan Bóg zażądał oa 
was obojga ofiary. Michało­
wi pewnie też jest ciężko. 
Bądź pewna, że rana się za­
bliźni. Eóg da ci silę do prze 
trwania cierpienia.

Słowa matki przyjęła nie­
chętni; Brzmiały dla niej jak 
reminiscencje drętwego, budu 
jącego kazania, jak ma. twe 
echo zdań wyjętych z dewo- 
cyjnego ka’cndaiza. Jakże oh 
ca stała się w tej chwili d,’a 
niej własna matka! Lświa ä- 
miała sob;e wyraźnie, jaka 
straszna ogarnęła ją samot- 
Jiość. Musi suma uporać się 
z nieszczęściem Co za brak 
zrozumienia! I to ze strony 
matki1 Każe jej dziękować Eo 
gu za dozi.aną kr/jwdę!

Aniela nic zmrużyła tej no­
cy oka Przeszkadzały jej zra­
zu modlitewne szepty matlt: 
Wywołują# w skołatanej głn- 
W'ie jakże bolesne skojarzenia 
z kościołem, z księżmi i ca­

łym tym obcym i wrogim te­
raz światem reiigii, który jak 
by głęboka przepaść wchłonął 
w siebie bezpowrotnie jej. Mi 
chała. W miarę narastania po 
božných westchnień, którymi 
matka ożywiała odmawiany 
tekst różańca, i coraz częś- 
cicj^ powtarzającego się. prze­
ciągłego ziewania, którym 
przerywała jednostajny tytm 
szeptów, ogarniała Anielę we 
wr.ętrzna cisza tak, że w myś 
lach towarzyszyła matce w od 
mawianiu piątej tajemnicy 
chwalebnej różańca l’o chwi­
li cisza pochłonęła nawet od­
głos krótkiego, mery tśnieżne­
go oddechu śpiącej już matki. 
Równocześnie cisza ta coraz, 
mocniej zaciskała jej serce 
okrutną obrą-jgą esarr. linienia. 
Lc: l nic na długo. Z żywio­
łową silą y !y na mą napie­
rać wspomnienia dwóch ubie 
głycli la: spędzonych w ra­
dosny m, dobroczynnym obco­
waniu z Michakm.

On to wyprostów ał ją ży- 
cicw'0 szlachetną pomocą do­
brego serca, on wyzwolił w 
niej pełnię godności kobiecej, 
jego duchowe mu kierownict­
wu zau dzlęcza rozbudzenie 
własnej osobov.ości. Kierowa- 
ny niezwykłym wyczuciem po 
trzeb czlow icka. wyostrzył jej 
oczy do tego stopna, że uj­
rzała swoje obowiązki pedago 
giczr.e w szkole w zupełnie no 
wj m świetle. Co za bystrość 
umysłu i panów anie nad sobą 
ujawniał w cliw "lach jej sła­
bości. Potrafił czasem jednym 
zdaniem naświetlić sprawę 
całkiem inaczej. Z zaskakują­
cą trafnością rozwiązywał za­
wiłości dnli i niedoli nauczy­
cielskiej Z jakąż zniewalają­
ca i.-^cft-.ią powstrzymał ją 
rok temu od popełnienia .wiei- 
i.H.go nięuu, uważanego przez 
nią za bezwzględnie obowią­
zujące ją prawo moralne.

Rozbudzona pamięć odtwa­
rzała szczegół po szczególe ca 
łoksztalt spoiu z proftsorem 
Smoczyńskim. Ledwo rok 
szkolny się zaczął, Smoczyń­
ski uwziął się na nią, nie prze 
bierając w riokuczliwościach 
w stosunku do niej. Podejrzę 
wał ją o stronniczość w' oce­
nie uczennic, pomawiał o snu 
cie intryg wobec jego rodziny 
i całego grona, oczerniał przed 
dyrektorem szkoły, urabiał o- 
pinię kobiety lekkich obycza­
jów w kołach towarzyskich, 
posądził nawet o brak lojal­
ności w stosunku do władz 
państwowych. Gdy ją w koń- 
c obraził publicznie na konie 
rencji 1 zagroził prokurato­
rem, straciła panowanie nad 
sobą i postanowiła wnieść do 
sądu skargę przeciwko niemu. 
W deszczowy dzień listopada 
1933 r. wybrała się do jedne­
go ze znajomych adwokatów, 
aby szukać u niego ochrony 
prawnei prej d napastnikiem. 
U< zyniła to również częściowo 
pod presją większości grom, 
które stanęło w jej obronie. 
W drodze do adwokata spot­
kał ją Michał Zwierzyła mu 
się ze swoich zmartwień Mi­
chał. wysłuchawszy wszystkie 
go. powiedział jej jedno tylko 
zdanie- „jeżeli chcesz uniknąć 
rozprawy sądowej z śmierteł 
nie chorym człowiekiem, wra

caj natychmiast do domu, 
Smoczyński to biedny, chory 
człowiek, który nie odpowia­
da za swoje postępowanie”. 
Usłuchała go wówczas. Smo­
czyński zmarł w marcu na­
stępnego roku na paraliż muz 
gu

Obrazy przeszłości uspoka­
jały ją coraz bardziej. Kie w 
tym dziwnego. Przeszłość, utr­
walając w nas zawsze praw­
dzie e wartości, działa na nas 
dobroczynnie. Tylko terażniej 
szość jest pełna niepokoju. 
Dręczy czlov ieka, póki nie o- 
dejdzie od niego choćby o dlu 
gość jednej nocy.

Bezsenna noc Ar.icłi była 
jednak teraźniejsz iścią. Sa­
motność działała na mą jak 
upiór, który w jednej chwili 
zgasił obrazy przeszłości po 
to, aby z niesamowitą siłą drę 
czyć swoją ofiarę groźnymi 
widziadłami beznadziejnej 
przyszłości. Przeszył ją lek. 
Zdawało jej się, że «lancia na 
wyso-iej grani skalnej, tuż 
nad głuchą przepaścią sama, 
bez pomocnego ramienia i czuj 
nego oka Michała, pozbawio­
na wszelkiej orientacji, oto­
czona groźną, nieprzeniknioną 
chmurą. Jak zawrćrie z nie­
bezpiecznego mic-jsca? W któ­
rą stronę poruszyć nogą bez­
piecznie. aby uniknąć śmier- 
le'n'go upadku w ziejącą prze 
paść?

Kagle ogarnęła ją złość na 
Michała. Czemu jej nie po­
wiedział wcześniej o swym za 
mierze? Czyżoy jego cocyzia 
dojrzała w jeonej chwili? Mu 
siał przecież myśleć o tym od 
dawna i przygotować S*Ç Hü 
taką drofç? A jego matka? 
Czyżby okazywana przez ruą 
życzliwość była tylko pozor­
na? Zapewne dobrze zna a za 
miary swego syna. Czemuż 
więc ciągnęła ją ku sobię? za 
praszala do swego djmu? slcłó 
ciła nawet z własną matką?

Zerwała się z posiania. Sta 
nęła przed oknem nierucho­
mo. Po chwili chwyciła się za 
głowę i szepnęła: „Boże! Ki- 
czego nie po maję!”

Owocem nieprzespanej nocy 
była myśl jak najrychlejsze­
go opuszczenia rodzinnego mia 
sta i podjęcia pracy zawodo­
wej jak najdalej od niego. Po 
stanowiła również zerwać 
wszelkie więzy łączące ją z pa 
nią Salomeą. Kio odezwie się 
do niej ni słowem, skoro i o- 
na nie raczvla uprzedzić jej o 
planach Michała nawet mrug 
nięciem oka.

Przez cały następny tydzień 
An,cla użyła wszystkich do 
stępnych jej środków, aby wy 
jednać u władz szkolnych na 
tychmiasL we przeniesienie do 
innej szkoły. Dzięki życziiwoś 
ci wizytatora szkolnego oraz 
poparciu naczelnika wydziału 
oświaty, w ciągu dwóch ty­
godni przeniesiono ją z Ra- 
kowic do gimnazjum w Wi­
klinach, gezie była wolna po 
sada profesorki historii. Mi­
mo prośby matki, by pozosta­
ła w domu i nie opuszcza'la 
dotychczasowej placówki, prze 
niosła się na stałe do Wiklin 
i przez okrągły rok nie poka­
zywała się wcale w Rakowi- 
cach.

Matka nie Brała jej tego z® 
złe. Rozumiała córkę. Niepo­
koiły ją natomiast częste od­
wiedziny matki Michała. Sa­
lomea Rożdzienicwa usiłowa­
ła wpłynąć przez nią na ArM 
lę. Próbowała jej wmówić ja 
boby jedyr'e Aniela potrafiła 
zawrócić ł.'.;r':s.'rt z szalonej 
drogi. Sroc'A: ‘in c*. tego mia­
ło być s<tno l'V- j ,',vk, :;j« y.y 
wej łączności l>i.,...r.ej z na­
rzeczonym.

Karolina zrazu ni.'.- pojr 
wała postępowania SaVni..i WE 
stosunku do własne? o synu! 
Jakże można było mir-ć w o- 
góle zastrzeżenia co do szcze­
rości jego intencji I pov.ar-t 
tak szczytnych zamian!w? V/ 
prostocie setę» rźv.-ia icz;rir. 
wręcz, ?" r-i» śmisizby przy­
łożyć ręki d'» tak świętoi-.rr oz 
kiej spraw y. Ref dzi< tii.iwa, E'ř 
sząc to słowo, buchnęła ćziv<’ 
nym śrn iwrüen»,

— Święto« ra.’zivt ? — po­
wiedziana jo chwili z* rćoiJą 
— czyżby F.»n Bóg ty. «■' tak 
ubogi, że n:e m:“t znaleźć 
dla swoich kościołów tysiąca 
innych kandydatów na kcię/y ' 
Niech mnie i mojemu synowi 
da święty spokój!

Trzasnęła drzwiami bez sio 
wa pożegnania.

Karolinę przestraszył wy­
buch złości matki Michała» 
bardziej j'-duat: jirrr raziJv ją 
szydercze słowa jakich użyła 
wobec Fana Boga. I-i:»* wie­
działa. togi; rnó.zF.j-i grzec"> 
jest w ci,'co m ŻMv;v na św!c 
cie. Szyderstwo '«r. szyło j^j 
wrażliwe sumienie do głąb'* 
„Chyba sama nie w.c, co p>; 
wiedziała” — przemt.r ,.ło je’ 
przez m v.śl jakby pobożna >:à 
rafia7a modlitwy Pana rozpi? 
tego na krzyżu: „Panie, od­
puść im. bo nie wiedzą; Cu c/.V 
nią”. Pi-dnc.sząc z podłogi 
klucz, który wypadł z żarn 1:3 
na skutek gwałtownego za­
trzaśnięcia drzwi, pov. »odziała 
szeptem: „Dobrze się stało, że 
Aniela nie spotkała się z nS-1 
przed swoim wyjazdem. Bó<5 
wie, do czego namówiłaby j4 
ta niedobra kobieta”.

„PAMIĘTNIK DUSZY”
PO ANGIELSKU

Książka papieża Jan® 
XXIII pt. „Pamiętnik Duszy’. | 
wydana ostatnio w Anek* 
wzbudziła olbrzymie zair.tc- i 
resowanie. Cały nakład 24 
tys. został wykupiony jeszc * 
przed ukazaniem się na pół­
kach księgarskich. Zamów i°' 
ro więc dalsze dwa nakład/» 
By tymczasem zaspokoić za'J 
interesowanie książką, uka-®! 
się ona w odcinkach w pi"' 
mie „Caliioiic Herald”. .

(K)

WATYKAN — DOLNA 
SAKSONIA

Watykan podpisał » w dni^ 
2j.II. 19C5 r. Konkordat z rrt' 
dcm Dolnej Saksonii, jedni 
ze związkowych krajów Nie/®' 
Rep. Federalnej. VVladze 
tym kraju sprawują oLecn'® 
socjal-dcmokraci. Jest ”3 
pierwszy tego rodzaju ukła 
między Watykanem a adm, 
nislracją niemiecką od ro^, 
1933.



fc.d. zc str. 5)
dlo: pochodzą z V w., od Ba­
zylego W,

Rozważanie ekumeniczne 
Pt- ,,Dialog z wielkimi reli- 
giarni . niechrześcijańskimi” 
wygłosił franciszkanin, O. 
Dr Szczepan Krajewski. Mów­
ca powiedział m. in.: Obok 
Kościoła katolickiego i in­
nych wyznań chrześcijańskich 
większość świata wyznaje re- 
igie dalekie od naszej. Trze- 
“ się do tych religi ustosun- 

Nasz stosunek do Ży- 
oy/ \vinien być oparty na 
He i i wdzięczności, że 

i wyszedł Chrystus
Matka Najświętsza. Powin-

d£SyJ?0tfeć rękę tym Ży- 
którzy chcą być wierni 

u’ dla wspólnego dobra 
sieg? Indu Bożego. Pochyla 
Ovni- Síiót * do mahometan. 
•u, Abrahama, wiara
teczmi1?150 Boga i w sąd osta-
rei ? Płaszczyzna, na któ- 
W riri)en °dbywać się dia- 
Raóiet= Uí,Jastycznie powitali
i ÄsSavS“ -V1 Hind!f!
rozmowy , 1 aplez Prowadzi
relirii ? z Przywódcami tych 
Indii. p,Ł'ytPie święte księgi 
brati. otPłe-Z widzi w nich 
Kościoła ° tí<ízyk dzisiejszego 
bardzt ń Kościół dzisiejszy 
Wę B„°Ważnie bierze spra- 
łiRii m,y ,aVVy. wob, c re- 
Wierzy *"cllrześcijańskich, bo 
w Drm,r,^ braterstwo ludzi, 
iańskiei 'fZ7Ve idei chrzęści­
my świat ^ się 0 dzisiej- 
Powiedzipi.' . zakończenie 
róże i 7'. Kie pomogą pod- 
jeżeii puna;,P*?ltniejsze hasła, 
c'ą si-i. rzÇ“cijanie sami bę- 
Oa chr»6?1'. A świat patrzy 
zobaczy PScl-iarstwo. i jeżeli
rzy świie*iSkł6cone 1 nie ''i* 
tr\yaj lat}a wiary, bedzie
dzie nas m°wierze. A to bę- 
P^cnizm winą. Więc eku- 
nym z_r,l*sł już nk t,-lko pil-
nia ,,, ,a®iem — dla zbaw ie-
n,^znn?cZQ3 d"szv- a‘e k°- 
nVrn ve aky nie dać in- 
żyla ri! ?nia’ aby zwycię- ^ U' broc i miłość.
Uc:7.E ...Podzielę, 29,1.1065 r.
Ä?1*! Mszy św. 

SłucbaliwU łccińskim i wy- 
nienjp ■ 'rny rozwalania eku- 
bro»af po św- cele-
rodnika ^Połrcdaktnr „Tv- 
ur A„ Rowszeclinego”, Ks. tafcie KordeclT Kon- 

ołami roz- 
żatiij „ \ °to temat rozwa- 
Canina 7°szonego przez. Eer- 
Kagi-p' Er Stanisława
że ńiemki óv ca Powiedział, 
niv „ . wczoraj patrzyhś-
•itst Klebie wilkiem, dziś 
clcumen C7'CK Wczoraj idea 
ÎVpna nî7Z!_ bv?a . režvsero- 
\icki, a,1® przez Kościół'kato- 
,/>k to Pr-z protestantów. P,°ícioIaLluťá° ŻG d0 teg0
a lrystusiL °ry uwaza, że po 
d°cierajv 'Ve nojwiccej, nie 
aby bvi; SłTa , Chrystusa:

EP^odu * • 1 z teg0
Mensie A„ni?7'my mieć pre-zawinVv S0la' Ile 1
bec n1‘;„5OSL:iol 1 jakie wo- 
howiskn? ™miCn 23feć sta­
si tzas Kn aCZ,eg° przez dlu- Wał ‘ vfo KgÍc1g1 Powstrzy my - 
dialotfu? nia wspólPracy, ,d 
tak i,, f ‘ak było,
! doceni ff“ Wszyscy

1 członkowie rodziny

chrześcijańskiej uważali, że 
mają rację. Życie jednak ka­
zało zrewidować swoje posta­
wy. Kościół Katolicki zawsze 
miał Prawdę Chrystusową, 
przeżywał fakt, że niesie ca­
łą Prawdę Chrystusową i za­
wsze się troskał, aby nic z te­
go nie uronić. Protestanci li­
beralni ndbćstwili Chrystusa 
i zatracili łaskę Chrystusową. 
Wobec tego znaturalizowane- 
go chrześcijaństwa Kościół 
katolicki musiał się bać o to, 
by nie wydarto mu nic z de­
pozytu wiary. I tu główny 
powód, że nie bvlo mowy
0 spotkaniach, o dialogu. 
Kościół katolicki bal się 
wtedv wszelkich spotkań
1 zbliżeń. Dopiero w dwu­
dziestych latach XX wieku 
protestantyzm nawrócił do 
nadprzyrodzoności pod wpły­
wem wybitnego teologa pro­
testanckiego, Karola Bartha. 
W tej sytuacji Kościół kato­
licki od setek lat po raz 
pierwszy pragnie zbliżenia, 
szuka wspólnego języka. Ko­
ściół nie czuje się w zagroże­
niu laski i innych prawd, 
jak to było przed r -nesansem 
protestantyzmu. Dziś Kościół 
jest przekonany, że i druga 
strona ma pełne ręce dobrej 
woli. Na zakończenie mówca 
powiedział, że nieakcentowa- 
nie prawa miłości w tyra 
czasie bezwzględnej separacji 
było jakimś błędem Kościo­
ła. Musimv pamiętać o tvm. 
że nie możemy sie ciągle na­
stawiać na szukanie, kto ma 
rację: my czy oni, ale świad­
cząc miłość mamy prosić Bo­
ga. by się Jego wola stala.

Na zakończenie „Oktawy 
modlitw o zjednoczenie chrze- 
ściłan”, dnia 25.1.1965 r. od­
prawiona została uroczysta 
liii »a św. pontvfikalna w ob­
rządku łacińskim przez Ks. 
Arcihna Metr. Wojtyłę. Ks. 
Arcybn wvglosil w czasie 
Mszy św. kazanie na temat: 
Sobór a wolność sumienia 
i religii. W dniu 21 listopada 
Ojciec św. wraz z wszystkimi 
biskunami podpisał dekret 
„O ekumenizmie”. Po tego 
dekretu dołączyć trzeba pro­
jekt deklaracji „O wolności 
sumienia i religii ’. Ten pro­
jekt wyznacza nasz stosunek 
c’o braci rn-Jączonych. O wol­
ności religijnej — powiedział 
Ks. Arcybp — mówimy 
w znaczeniu: 1. obywatelskiej 
wolności sumienia i religii, 
aby miał prawo do tej wol­
ności każd->' obywatel i 2. sto­
sunku, jaki powinien pano­
wać miedzy Kościołami: Ka­
tolickim i innymi wyznaniami 
chrześcijańskimi. Opierając 
się na prawie do wolności 
sumienia i religii, winniśmy 
szanować cudze przekonania. 
Człowiek z natury jest wol­
ny. Wolność nie oznacza do­
wolności. t. zn. że człowieko- 
V. i wolno wierzyć w byle co. 
Istnieje ścisły związek mię- 
dzv wolnością i prawdą. Wol­
ność musi być pudporządko- 
wana prawdzie. Dla chrześci­
jaństwa znaczy to, że jest 
P* zed nami druga szukania 
jednej prawdy obiektywnej, 
objawionej przez Boga. Pier­
wszym krokiem na lej dro- 
dïe just to, że wzajemnie

szanujemy swoje przekonania. 
Dojrzała religijność chrześci- 
j *-i „ polega na zjednocze­
niu w jednej obiektywnej 
prawdzie, podporządkowanym 
m ysiowi, woli i sercu. Do 
tego Kościoł dą-v. Oto po- 
wod, dla którego zbieraliśmy 
się przez całą Oktawę. Módl­
my się o to, abyśmy wzajem­
ni,* szanowali swoie przeko­
nania, by wszystkim chrześ­
cijanom nie zabrakło ducha, 
energii i najlepszej woli po­
trzebnej w dążeniu do jed­
nej Prawdy. Zakończenie Ok­
tav y modlitw zbiega się 
z dniem Nawrócenia św. Pa­
wła. Patrząc na owoce na­
wrócenia św. Pawła, pragnie­
my wybłagać u Boga nawró- 
c ;e całego chrześcijaństwa

(dok. zc str. 8)

i naturalną, wyraśoną w pow- 
szechnej deklaracji praw cz.ło- 
wieka. Pn raz pierwszy wresz­
cie słyszymy wypowiedź auto­
rytetu wiary, jakim jest Wa­
tykan, podkreślającą prawo każ 
dego człowieka i każdej spo- 
łcezności politycznej do uczest­
niczenia w dobrach kultural­
nych, a zatem i do wykształ­
cenia zarówno podstawowego 
jak i zawodowego. Powyższa 
wypowiedź jak też i inne uch­
walone przez Sobor Powszech­
ny dotvczace podstawowego 
prawa do swobodnego poszu­
kiwania prawdy i aktualizacji 
dobra moralnego i sprawiedli­
wości stanowi potężną siłę 
natchnienia dla takich orga­
nizacji jak UNESCO czy dla 
pogłębienia porozumienia po­
między narodami.

Następnie przemawiało sze­
reg innych osobistości, pod­
kreślając ważną rolę encykli­
ki. E. Warren powiedział m. 
in.: Wpływ i znaczenie ency­
kliki są niezmierne. Lądzie 
wszelkich ras, wszelkich reli­
gii pc chy lali się w g'çbokim 
skupieniu nad jej treścią. Ona 
właśnie dziś zebrała przedsta­
wicieli bardzo wielu narodów 
i wybitnych religii w celu 
poszukiwania dróg wiodących 
ku pokojowi.

Ostatnim mówcą był sekre­
tarz generalny ONZ UThant, 
który stwierdził, że z cztero­
dniowy ch obrad i z przemó­
wień tylu czołowych mężów 
stanu, pra.wników, sędziów, 
uczonych, ludzi ro -niących się 
między sobą wyznaniem reli­
gijnym i przekonaniem poli- 

■ tycznym, ludzi należących do 
różnych ras, mieszkańców róż.- 
nych kontynentów, wychowan­
ków różnych cywilizacji i >.wo 
lenników różnych ustrojów 
społcc7n"ch, z tjch wszystkich 
wystąpień można dojść do 
wniosku, że encyklika „Pacerr 
in terris” jest pierwszorzęd­
nym dokumentem zawierają­
cym niezastąpione dyrekty­
wy odnośnie postępowania 
przy rozv iązywaniu delikat­
nych kwestii związanych z za­
chowaniem pokoju na świc-

do jedności, aby byla jedná 
owczarnia i jeden Pasterz.

N.a zakończenie przytoczę 
słowa O. Tomasza Pawłow­
skiego dominikanina: ..Kiedy 
patrzę na te tłumy zebrane 
w tei starej, got> cclej świą­
tyni, a wiem, że w tym sa­
mym ^asie r,a Zachodzie 
i na Wschodzie cale chrześ­
cijaństwo się modli o jed­
ność, chciałoby się zawołać: 
Chryste, my juz jesteśmy 
zjednoczeni w jednym, potęż­
nym wołaniu o jedność.

Należy się wielka wdzięcz­
ność i uznanie OO. Domini­
kanom i wszystkim, którzy 
w jakiś snosób przyczynili 
się do uświetnienia nabo­
żeństw ekumenicznych.

Jerzy Woslnl

cie. Sekietarz generalny U’- 
Thant podkreślił, że ludzkość 
powinna b.yć śp. papieżowi Ja 
nowi XXIII za ten dokument 
z całego serca wdzięczna. Po­
nadto zwróci! uwagę, że i na­
stępca Jana XX11I obecny pa­
pież Pawel VI pracuje n.i 
rzecz pokoju, by przypomnieć 
np. jego niedawme orędzie po­
kojowe przekazane dziennika­
rzom całego świata.

DLA OC EMWIAŁ1CII
Z Japonii donoszą, że ks. 

Gregory Tokamato, który 12 
lat temu założył bibliotekę 
dia ociemniałych, dysponują­
cą wtedv bardzo sk* imrą 
ilością książek pisanych al­
fabetem Braille’a, dziś chlu­
bić się może nielada dorob­
kiem. Jego księgozbiór liczy 
przeszło 2 tys. łomów i to 
z dziedziny hagiografii, apo- 
legetyki i katolick;ej litera­
tury pięknej. Bodźcem do 
tego dzielą apostolskiego b; ło 
dlań kalectwo ,ego matki, 
która była niewidoma.

Znamiennym jest, powie­
dział len ksiądz, że pomocni- 
cv, ofiarodawcy i czytelnicy 
są tylko w jednej trzeciej 
katolikami. W ciągu tych 
kilkunastu lat wielu sympa­
tyków tej biblioteki przeszło 
na katolicyzm.

odwołana DO WIECZNOŚCI 
Sp. GERTRUD \ OCHMAN 

z d. Pradel a
w 75 r. życia. MaLka 11 dzieci, 
babka 24 wnuków. Zapatrzona 
Sw. Sakramentami t 15. 2. 1?<*5 
w Tarnowskich Córach, par. 
sw. Piotra i Pawia.
Za pamioć w modlitwie i uiział 
w pogrzebie Bóg zapłacił

OGŁOSZENIA
Pomoc domowa uczciwa, umieją­
ca gotować potrzebno. Koryciak, 
Katowice, Wita Stwosza 1. 
Solidna gospodyni domowa w 
średnim wirku poszukiwana. Wa­
runki: SOU zł., pokoj. Zgł. Jamna 
Zykowa, Zabrze, Armii Ludowej 
36d.
Samodzielna rnrnoc domowa 40 
lat, umiejąca gotować poszukuje 
pracy, rnichęlnioj na nrobostwic. 
J. I4cnc/yk, Chorzów Batory, 
16 Lipca 12.
Kawaler z Bydgoskiego przyjmie 
pracę koicsclncpo lub zaopiekuj* 
się kościołem filialnvm, pomoże 
przy katechizacji dzieci.

Wyd. Kuria Dicc. Katowice — Redaktor Ks. dr Jó-rf Gawor — 
przyjmuje we wtorki i piątki od godz. 11 — 13 — Adres 
redakcji i administracji, Kótowicc, ul. Wita Stwosza iß. ii p. 
Kolportaż „Ruch** "Katowice, ul. 15 Grudnia 10. Cena 0,60 zł. 
Czst. żarn. t>17 4.3.65. 86.000 Cgz. F-024



iMieisiiNyM^j/y;
NI cul t le! a, ZS marra — i niedziela 
Poslu.
Msza własna „Laetare” Trreło. 
Pref. postna — kol. różowy all>o 
fioletowy.
Poniodz-inluk, Z9 marra 

Armr.iiotos — Rrit'1^ — Cyryl
— Dii-morUi — Eustachy — Cïund 
lci-sz — l;;.>r — Joanna rtc Maillé
— Jonasz — T.u- « lf — Maręk — 
EatUr — W i który n.
.Wtorek, 3ü marca 

Amadeur/ — Dodo — Jon Kli- 
mak — Pliniusz — Kwiryn — 
Moryk — Regums — Zdzisława — 
Zozym
firndA Ji marca 

Afftwjusz — Amos — Balbina 
•— Benjamin — Bonawentura 
Torniellj — Gwidon — Joanna z 
Tuluzy — Kornelia.
Czwartek, I kwietnia 

[ Aleksandra Gilbert — Graży­
na — Hugon z Grenoble — Maka­
ry — Urlltnn — Prokop — Teodo 
ra — ?P»lrryk — W et.an ty. 
Piątek, 2 kwietnia 

^ Abundiusz — A fian — Bo£una 
Franciszek z Pauli — Jan 

Payne — i.copold z Gaiebe — Mał 
gorzata Clitherow — Mał-ia Fgip 
cjanka — Nicrojusz — Urban — 
Teodozja — Władysław.
Sobota. 3 kwietnia

Agap — Burgundofora — Chio 
nia — Ewagriusz — Fara — Gan- 
dolf — Jan z Penny — Lubawa
— Nicetas — Pankracy — Ryszard
— Wulpian — Zynidia.
Niedziela. 4 kwietnia
. Niedziela Pasyjna I — Msza wła 
ana. Credo. l*rrf. codziennie o 
krzyżu — kolor fioł.

Agatop — Benedykt Murzyn — 
Izydor z Sewilli — Piotr z 
Poitiers — Platon — Tcodul — 
Zozym
Poniedziałek. 5 kwietnia 

Agnpe — Albert — FItelburga 
'Gerald — Irena — Krcsccncja 
Hoss - Mirosława — Teodora
— Wincenty Forreriusz — Zenon. 
.Wtorek 6 kwietnia

Amand — Celestyn — Cclsus 
pi^łan - Eutycliiusz — Katarzy- 

Pallancy — Marceli — Not 
Ker Balbulus — Prudcncjusz — 
Roi*nona — Rufina — Sykstus I 

■— Wilhelm, 
ßroda, 7 kwietnia 

i Afraates — A y ber — Danisław 
f— Donat — F-dward — Coleman 
t— Edward Oldcorne — Hegezyp
— Henryk Walpnle — Herman 
Jozef — Jerzy Młodszy — Ralf 

1 Asłiley — Rufin — Ursulina — 
^Wilhelm Cufitclla.
Czwartek, t kwietnia 

I Dionizja — Dionizy z Koryntu 
*— Edezjusz — Herodion — Ja­
nuary — Julia Rilliart — Juli-n 
od sw. Augustyna — Klemens z 
S. Elpidio — Konccssa — Perpe- 
tuus — jlndoslnw — Rcdcmpt — 

"Walter z Pontoise.
Piątek. 9 kwietnia 

, Antoni Favoni — Gaiicheriusz —
, Hugon z Rouen — Idzisław —
, Kasy Ul a — Maria Kleofasowa — 
Prochor — Tomasz z Tolcntmo
— Ubaid Adimar — Waldetruda 
Sobota, 10 kwietnia

Afryka n — Antoni Ncyrot — 
tBa dormis — Benka — Ezechiel — 
Fulbert — Makary — Marek 
Fanllcri — Michał de Sar:rti — 
Paternus -- Fompejusz — leren- 
cjusz.
Nici»!'"'., li kwietnia 
NI*« i i ?wjna II — Msza włis 

Credo Pasja — kojor iinîfïo- 
Wy, al* twlęci-niu palm 1
prore.; łi kii t czerwony. fPrzv 
binar fi ksiądz nie czvta Pasji po 
raz d rug*, a!e Śniewa cwarięclic 
B ßwierenia p^lm).

A-rryk — An* /pas — Rara- 
ruřlusz - Do- *nlo — Filip z Gnr 
tyny — O * n,T»a G^lgnni — Gorlc- 

, Izaak ze Sooîpin — Loon 
I Wioli*:! — Rajner lnc.u*:us.

Nowojorskie rozważania
20-ty rok lstrienia O-gam- 

zacji Nurodow Zjednoc/.onj-ch 
został przez organizację ’’ma- 
ny za Ttok Współpracy .łzy 
naród wci. Pierwszą in p;:c/.ą 
n"> skali: międzynarodową by­
ła zwołana w dniach od IV do 
SC.\1.V'5 do "owe "o Jorku kon 
fcrencja wybitnych myślicieli, 
pisarzy i d/ialaczy z. całego 
świata, mająca rozpatrzeć va 
runki trwałego pokoju na «wie 
cie w świetle encykliki ..Pa- 
cem in terris” Ojca Sw. Jana 
XXIII.

Uderzające by!v dwa fakty: 
temat konferencji oraz ilość 
i jakość uczestników. W kon­
ferencji uczestniczyło ok. 2.100 
osob. w tym delegaci poszcze­
gólnych narndow zjednoczo­
nych z sekreta.rzem general­
nym U’Thantem, przewodni­
czącym obecnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ. A. 
Quaison-Sackey’em i stołym 
delegatem Stolicy Apostol­
skiej przy ONZ mons. A. 

Giovanetti m. Wśród prelegen­
tów znajdowali się m. in,: zna 
ry historyk angielski A. Tnyn 
bce, dyrektor Instytutu Filo­
zofii i Socjoloeii PAN prof. 
A. Schaff, dvrektor Instytutu 
Historiii Akademii Nauk ZSRR 
E. Zuków, wiceprzewodniczący 
parlamenfu włoskiego socjali­
sta P. Nenni, prezes Sądu Naj 
wyższego Stanów Zjednoczo­
nych E. Warren, b. przewod­
niczący Z.gromadzenia Naro­
dowego Pakistanu obecny sę- 
"zia Trybunału Międzynarodo­

wego w Hadze M. Z. Khan, 
b. minister Indii pani Z. Pan­
dit. b. przewodniczący parla­
mentu Izraela A. Eban i wie­
lu innveh przedstawicieli wy­
znań, pisarzy, filozofów i dzień 
nikarzy. Jeden z członków ko 
mitetu organizacyjnego wyraził 
się, że było to pierwsze w dzie 
jach Nowego Jorku tak liczne 
zgromadzenie myślicieli i dzia 
łączy.

Pierwsze posiedzenie zagaił 
wiceprezydent Stanów Zjedno­
czonych Humprey, mówiąc m. 
in.: Ludzkość przez długie po­
kolenia pamiętać będzie testa­
ment miłego papieża-wie.śnia- 
ka Jana. zawarty w encyklice 
„Pacem in terris”. Zawarł on 
w niej program pokoju świa­
towego dla ludzi wszystkich 
wyznań i wszystkich ideolo­
gii. Program, który W'e bvć 
przyjęty przez wszystkich lu­
dzi dobrej woli. Encvkhha sta­
nowi drogowskaz filozofii dla 
ery atomowej. Nie jest kon­
cepcją utopijną, którabv wy­
magała nagłej zmiany natory 
ludzkiej Frzeciwnie. zawiera 
wezwanie do czynu, zwrócone 
do przywódców wszystkich na 
rodów w oczekiwaniu stopnio­
wą eh zmian w instytucjach 
ludzkich. Jest dokumentem, 
ktörv nie ogranicza sie do nni- 
■u abstrakcyjnego zalet p ko- 
jowvch a!" zmierza do zbu­
dí wania wspólnoty światowej, 
k'crowanej przez insfvfucje. 
które bvłvbv zdolne ząbfpia- 
c/vć pokój Mówca wspim-iil 
następnie, że już. pierwsze k-o 
ki w duchu encvküki zosta’y 
poczynione, wymieniając pakt

0 częściowym zawieszeniu 
nrób nuklearna ch, uchwalę o

* umieszczamy broni nukłe- 
ai nych w nr/est: : *n i oraz częś 
ciową redukcję zbrojeń. Czci- 
m> dziś papieża Jana, zakoń­
czył Humprey, ponieważ u moc 
nił on nasze nadzieje, umoc­
nił naszą wolę oddania się 
sprawie pokoju powierzając 
naszemu pokoleniu obowiązek 
przemienienia wizji pokoju w 
rzeczywistość konkretną.

Odczytano następnie list pa­
pieża Pawła VI, nadesłany r.i 
ręce przewodniczącego konfe­
rencji Ojciec Sw. pisze m. in.: 
Życzymy uczestnikom pomyśl­
nych wyników i zadowolenia 
w ich poszukiwaniach, by zna­
leźć rozwiązanie tego żywot­
nego problemu. Takie rozwią­
zania, jeśli oczywiście będą 
oparte na przedziwnej nauce 
togo papieskiego dokumentu, 
wykluczą wszelkie, czysto zew 
nętrzne lekarstwo, pomijające 
istnienie oraz prawa Stwórcy
lub degradu ąre godność czło­
wieka, tego Bożego stworze­
nia, na którym świeci -Jego 
oblicze. Dziękując za cześć od­
daną pamięci naszego poprzed 
nika zapewniamy, iż upraszać 
będziemy u Boga bogactwa 
łask i oświecenia dla rozwa­
żań konferencji, aby udało się 
jej posunąć naprzód nic tylko 
ideę pokoju, ale pokój rzeczy­
wisty między jednostkami, na­
rodami, szczególnie w tym ro-
1 i zwanym rokiem współpra­
cy międzynarodowej Życzymy 
też wam wszystkim inicjato­
rom. prelegentom, uczestnikom 
konferencji obfitych błogosła­
wieństw z Nieba.

Słowa to przyjęto nie tylko 
długotrwałymi oklaskami, ale 
przy ostatnim zdaniu wszyscy 
uczestnicy powstali z miejsc, 
oddając spontanicznie i entuz­
jastycznie hołd czcigodnemu 
Następcy i spadkobiercy du­
chowemu Jana XIII — papie­
żowi Pawłowi VI.

Pierwszy referat wygłosił 
laureat nagrody Nobla w dzie­
dzinie chemii i nagrody poko­
jowej Nobla profesor Linus 
Pauling. Uwa'am, powiedział 
on, że w rewolucji kulturalnej 
doszliśmy już do tego momen­
tu, w którym wojna powinna 
bvć wogole usunięta ze świa­
ta i zastąpiona svstemem praw 
międzynarodowi ch opartych 
na zasadach sorawiedliwości 
i moralności. Jako istoťv ro­
zumne, żyjące w erze atomo­
wej jesteśmy zmuszeni szukać 
innej alternatywy niż wojna, 
alternatywy rozumnej i moral­
ne-'. Po zacytowaniu fragmen­
tu encykliki, w którym papież 
blaga o światło Chrvstusowe 
dla serc ludzkich, by wypę­
dzi" z nich to wszystko co do 
wninv prowadzi oraz wvczvš- 
cić drogę prawdy, spraw iedli- 
woVi i rritości. prof Pauling 
níwindízvl: Dołączam się dą 
tej modlit zv i wyra Min na­
ci ’.'.t. je. że uda się nam wvpç- 
d ić raz na zr.ws-e wszelką 
nietet ra'ae'.i — wojnę.

S >kre"av7 cenernlnv ONZ 
U’Thanl w swym przemówie­
niu powiedział m in : Żvjemy 
w czasach trudnych. Dlatego

posiadanie takiego orędzia pel- 
nero nadziei i wiary w przy­
szłość ludzkości, jakim jest 
encyklika, podnosi nas na du­
chu i upewnia na naszej dro­
dze.

Przewodniczący sesji ONŻ, 
Quaison-Sackey, powiedział." 
Głos papieża Jana nigdy jesz- 
c: a nie rozlegał się na tej sa­
li, ale dziś słuchamy echa 
jego orędzia ra-cm z glosami 
licznych przy wódców, którzy 
odDowiadaja na jog •> wezwa­
ni'-1. łłi- r kł:V j „pm in 1er- 
ris"’ papież Ja.i obudził su­
mienia wszystkich ludzi, kato­
lików i niekatolików we wszy­
stkich stronach świata.

Przewodniczący konferencji, 
dr Ilutchins, podkreślił W 
swym przemówieniu, że ency­
klika „Pacem in terris ’ zrv- 
wa z ogólnikami, stosuje ję­
zyk jasny i natchniony zdrol 
w,rm rozsądkiem. Na tego ty­
pu dokumentach, na ich ana­
lizie w konferencjach takich 
jak obecna można osiągnąć po­
rozumienie i ustalić bazę wyj­
ściową do czynu.

Teolog protestancki dr P- 
Tillich podkreślił wielkie zna­
czenie sposobu, w jaki ency­
klika wszędzie nacisk kłntlde 
na zasadę sprnwiedliwo'ci i 
uznania godności osobistej 
człowieka, jako podstawę za- 
n-wno jego praw jak i jego 
społecznych obowiązków.

W czasie dru-iego posiedze­
nia konferencji przemawiali 
m. in.: minister spraw zagra­
nicznych Belgii Spaak i ząstęp 
ca naczelnego redaktora „Praw 
dy” moskiewskiej Innzicmcow. 
Odczytano też list nadesłany 
przez mec. Vittorio Veronese, 
długoletniego prezesa UNES­
CO. Pisze on w nim m. in.: J 
Encyklika Jana XXIII skie­
rowana do wszystkich lud i 
dobrej woli pobudz.o ich | 
do znalezienia zbic/ności po­
między dążeniami duszy, bę­
dącej z natury chrześcijańską, 
a stałym nauczaniem Kościoła 
.atolickicoo oraz do zdania 

sobie sprawy ze znaków c/asu 
w dzisiejszym świecie. W na­
szej epoce jesteśmy świadka­
mi procesu' uniwersalizacji, a 
więc i unifikacji świata, na­
cechowanego postępem tech­
nicznym i współzależności roż­
nych gałęzi wiedzy, szczegól­
nie popieranym przez ONŻ. 
Ale, jak’ powiedział filozof j 
francuski Bergson, światu, kto 
ry się rozwija, potrzeba roz­
woju ducha Oló/. po raz pierW 
szy w dziejach dostrzegamy, 
żo dokument wysoce autory­
tatywny Kościoła katolickiego, 
jakim jest encyklika „P iceń1 
in terris”, ofiaruje nowoc top­
nému zgromadzeniu narodów, 
do którego raz po raz prw- J 
łączają sic nowe narody oii’l'B 
gające niepodległość, zasadni' J 
czą doktrynę dotyczącą nic 
tvlk i ich pokojowego wspólist- , 
nicnia ale i p' kojow w.-pó|' 
żvcia. Pa raz pierwszy w n>' 
storii widzimy fito Młię reli' 
gijo.ą zawartą w ra.i.-“ s^o- J 
łccznej Kośrjola katolicki'' h 
zostawioną w spo-ob jasny 1 . 
pogodny z filozofią liberal!1'1 

(patrz. sir. 7)


